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Przegląd polityczny. 
Lwów 14 marca. 
Z Berlina donoszą: Pesel Kościelski o- 
trzymał od całego Koła polskiego w parlamen- 
cie wiedeńskim telegram z uznaniem dla niego 
i ubolewaniem, ża niepolityczne tendencye spo- 
wodowały jego ustąpjenie. 


4w'lna odbywa się we Francyi zwrot 
ku zapomnianej tradycyi. Jest on jeszcze sia- 
by i lada chwile może zniknąć, bo masy lu- 
dności miejskiej, które rządzą Francyą, nie 
widzą piękua w tej dawnej tradycyi, a dla 
oelów jej sy obojętne, lub nawet źle usposo- 
bione. Tłumy mają już inną tradycyą: rewo- 
lucyjną, radykalną, socyalistyczną, zaczerpnię- 
tą nie z serca, lecz z żołądka, świeżą, ale 
zrozumiaią dla każdego i nawet drogą tłamom, 
jako ich własność, juko utwór ich myśli. Więa 
zanim zapanuje dawra tradycya, trzeba pior- 
wej inną kulturę zastosować do tłumów i za- 
(zekaó, aż ona da owoce. Jest to praca mo- 
zolna 1 w dzisiejszych czasach rozpaczliwie 
tradna, bo prowadzić ją muszą wybrane umy- 
sły, którym jednak cały ustrój społeczny i po- 
lit;czny odebrał powagę i znaczenie choóby 
takie, jakie ma pierwszy lepszy krzykacz. Je- 
śli tedy mówimy, że jest we Francyi zwrot 
ku dawnej tradycyi, to nie mamy na myśli 
pauującego pospólstwa, lecz tylko niewielu 
wybranych. Dobrze jest juź to, że opinia 
gszeciawska ich nie kumisnuje, lecz owszem 
stucha spokojnie, z pewną ciekawością, jakby 
dźwięków dawno zapomnianej i wyśmianej 
melodyi, a potem cedzi przez zęby, że w 
tem jest nieco sensu. Ponieważ Francazi po- 
siadają bardzo żywy umysł, więc moża z tego 
coś będzie, 

A ów zwrot powstał na gruncie zmie- 
niających się stosunków w Świecie politycz- 
nym. Sojusz z Rosyą słabnie sam przez się 
w skutek traktatów handlowych i niezręcz- 
ności, a newet złego wychowania dyploma - 
tów republikańskich; nadzieje na carat wię- 
dną; więc mimo woli myśl francuska zwra- 
cą sią do innej potęgi, rozpostariej po całym 
świecie, a mającej swe serce w Watykanie. 
I oto zgoda z Kościołem stała się państwową 
potrzebą. Niedawno, podczas d,skusy! rad 
SA dysza rady miejskiej i mera w Su 


chce religiinego pokoju, chce, „aby szanowa- 
no sumienie katolickie, a izba ogromną wię- 


ę ii ly | | ka pod ciężarem podatków, już nawet i jęczą jak dziś. Roznmiem 
enis, gabinet Pórieru silnie zaznaczył, Że | smiertełnie, jax we Wloszech. Jedna tylko An- „powrót, bo to byłaby 


Nuncyusz założył protest, w skutek czego tak jest, to pojąć nie mogę, jak ta republikań- 
sprawa przeszła do sądu kasacyjnego, w któ- ske Francya, dziecko rewolucyi,. może być so- 
rym rzecz rozstrzygnie się w tym tygodniu. l juszniczką autokratycznej Rosyi; czego się od 
Jak wypadnie wyrok, o to mniejsza, ale wa- niej może spodziewać i jak w nią wierzyó? Ro- 
źna jest pod względem politycznym opinia. sya, to nie naród, k:óry zawsza ma jakąś dziejo- 
rządu, który musiał byó zapytany przez try- | wą ideę, jakiś stały charakter, jakies naturalne 
bunał dlatego, że skarb państwa wziął cd Pa- dążenie, co wszystko razem składa się na to, co 
pieża pół miliona taksy przenośnej, z czego | nazywamy posłennistwem narodu Rasya, ta 
PRAG 5 wł Co — dy BR CJA où ari między TAE z 
ą osobę“, uprawnioną do dziedzi- | wspólnego, oprócz niewoli, bardzo mało. Car- 
czenia we Francyi. Otóż po naradzie gabi- | stwo, S o wśród powszechnej niewoli. 
netowej oświadczył minis er sprawiedliwości, | Czrowie umierają, aie carstwo może trwać wie- 
ko pp amozie ROEE. mk ki, b i to a pami aji 8 k mnie 
moralną osubą rej prawodawstwo | się zdaje, że i religii, najwłaściwsza dła tam" 
franenskio przyznaje "prawo dziedziczenia, ale | tejzego ludu, Więc >0ż jest wszólnego między 
sam Papież jest osobą panującą, a wedłrg ko- | carstwem a republiką? Wszakże to są najskraj- 
deksu, wszyscy obcy monarchowie i ich kre- niejsze sprzecznoś i, jakie umysł ledzki mógł 
wni mają niezaprzeczona we Franoyi prawo | stworzyć. Ləoz może realna polityka, chwilowe, 
posiadania i dziedziczenia nieruchomości. Owo | lecz rzetelau potrzeba wiąża te dwa przeciwne 
„Al dag A że woje jest S | Ra przyczem i myśl o IO OC, 
zh | zupełną uow w republikańskiej | cpartej na wzajesaności, nie podlega żadnomu 
pok i tworzy gp objaw zwrotu ku | złudzeniu, jest szczerą p niezawodna? Czagoż 
awnej tradycyi. Trybunał kasacyjny może | my chcamy? Renu jako granicy. A czego car- 
się inaczej wa rze'z zapatrywać, może się | stwo? Konstantynopola, to znaczy Bałkańskie- 
|opierać na takiem lub owakiem brzmieniu |go półwyspu, Archipelegu greckiego, Azyi 
penegot, paragrafu, She e ża ŚW ANITA, a z dag SARI : SA 
ył napisany nieprawidłowo, — to 'już rze:z | B-ludżystenu, może całej Persyi. Lesz mniej- 
sędziów i A POKROK wymowy, | qe rząd | sza już o tamte sadio kraje, bo da Fran- 
zrobił sn i jeszcze dobitniej, niż pod-|cyi dość tej perspektywy, ż5 z K w 
czas dyskusyi o awanturach mera w St.| polem musi faktyczejs wypaść w zależneść o 
Denis, zaznaczył dążność do zgody z Ko-|Rosyi caly starogreck: świat z Palestyną i 3y- 
šoiołem. ryą. Czyż to nie znaczy, że za granicę wzdłuż 

_ Jest jeszcze inny objaw zwrotu ku trady- 
oyi. Sędziwy uczony i mąż stanu Barthólemy 
de Saint Hilaire: opowiedział w londyńskim 
Timesie swe zapatrywania na stosunek Francyi 
do Rosyi, a choć mówił z żywą niechęcią o 
chracie, choó potępił russofilstwo republiki, 
jednak paryskie dzienniki wcale go nie zgro- 
miły, ani się oburzyły na niego, owszem, po- 
wtórzyły jego — jak rzekły — „cenne* myśli. 
A myśli te są takie : 

,. „Pomimo starości, jestem optymistą i to 
wielkim, a jednak bardzo smutno mi się przed-; któryś przyszły car, jeśli będzie dyktował swą 
stawia wiek dwudziesty. Będą w nim straszne | wolę całej Europie, jednej Francyi nie zechce 
przowroty. Wszystkie państwa są w okropnych i dyktowsć? Więc, jak widzimy, po zwycięskiej 
stosunkach finansowych, a pomimo tego wciąż, wojnie nierówna będzie wygrana rapubliki a 
się zbroją, co musi doprowadzić do katastrofy. | carstwa. Jeżeli zaś ta woja będzie a gi 
Franoya ma już ks ii a. i kę ży aien i AEK + TM ny > E 
zaciąga nowe pożyczki. innych państwach stawie, bo cofaie się ona w swe ste 
jeszcze gorzej. Narody naprawdę zaczynają stę- kilkadziesiat znów aj A BE taka, 
cłęś zdobycia Rant na- 
Minion i siina dia nss 
glia spiaca swe dlugi, .a nowych nie robi, ale! granica, ale nie rozumiem, jak możus dążyć 
też ona jedna nie galopuje razem z innymi po | do tego sposobem, który zgubi oywilizac.ę 


stwa? Wyobraź ty, ża wspólnie z Rosyą po- 
konaliśmy Niemcy i Asrstryę. Więc Europe bę: 
dzie pobita, carat rozwiągnie się od Fiolandyi 
aż do Egiptu, cale morza będą jego zato! ami, 
całe państwa jego guterniami, a cóż się wó- 
wozas stanie z cywilizacyą, z tem wszyst%iem, 
o Go republika walczyła, nurzając się ; rzez 
wiek we krwi własnej; Był już jeden car (Ale- 
| ksander I), który złammanej Francpi narzucił 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik #asiowski. 


swą wolę i Burbona nx jej tronie p sadził. Czy | 


, Wachód słońca g, 6 m. 22 
Zachód ° a5 a 58 

lekkich. Władza wojskowa objęła administra- 
cyą. Aresztowano bardzo wielu robotaików, 
których pod konwojem odesłano do Pi 
a niektórych do Warszawy. Między 
znajdują się Prusacy, wysłani dla a 
przez socyalistów. Jak się zdaje, by 
zakłócenia warstw robotniczych równ 
w wielu punktach fabrycznych, bo dong 
licznych aresztowaniach w Warszawie, Łodzi, 
Sosnowicach i Zgierzu. Jeśli. korespondenci 
swcim zwyczajem nia przesadzają, to wido- 
cznie socyaliści niemieccy postanowili rozto- 
czyć ewą opiekę naj. polskimi. robotuikanai. 
z CEPOS Ca aana n RERET EDE eU 2D "UI, 


Piszą nam z Wiednia 12 marca: 
W klubach obrady nad reformą wybor- 
czę rozpoczną się dopiero po świętach. Tym- 


na pewne mie mógł liczyć ua potrzebną wię- 
kszość */, głosów w Izbie poselskiej, nie mają 
realnej podstawy. O ile główne zasady tego 
projektu wygłaszają artykuły lszy, 2gi i Bty, 
głosować za nim będą Polao’, a zapewne 
także Rusini, bo chociaż im nalszem byłoby 


"O CZ Z 


czasem przypuszczenia. jakoby projekt rządowy | profesor 


Długośó dnia g. 11 m. 36 
Przybyło dnia od wczoraj 2 m. 


postępuje szczerze ze sprzymierzonym klubem 
Hohenwarta. ; Koalicya oparta na wapółdzia- 
łaniu trzech stronnictw (a raczej wespół z klu- 
bem Coroniniego — czterech) nie znosi wzaje- 
mnych podejrzywań i Pizy nópeE. Rząd przez 
nią stworzony jest jednolity i jednoli- 
tość tę, jak słyszeliśmy wialekroć z ust mi- 
nistra-prezesa, postawił za główny punkt pro- 
gramowy swej akoyi. 

Ze sporów i waśni stronnietw łatwo mo- 
głyby się dostać i do łona ministerstwa za- 
rody nieporozumień i xóżmie. A tymozasem “ 
na każdem zgromadzeniu wyborczem w Wie- 
dniu słyszymy ze strony . liberałów ubolewa- 
nia nad tem, ża lewica ma tylko udział 
w rządzie, a nie sama rządzi. Przed trzema 
miesiącami odzywał się z takimi niewcze” 
anymi gpgladani polityk nawet tej miary, jak 

uess. Nie, wolno brać każdego sło- 
ka pod wagę i wiele się wybacza w pierw- 
szych zwłaszcza chwilach nowej konstelacyi 
jakiejś politycznej, do której umysły nie przy- 
wykły jeszcze. Ale ciągłość podobnych od- 
zywań się zastanawiać musi — a na wczo- 
rajszem zgromadzeniu wyborców w śródmie- 


pewszechne głosowanie, to jednak zgodzą się | ściu stolicy, na którem przedstawiali się kan- 
ostatecznie na reformę, która im zapawnia kil- | dydaci do opróżnionego po Jacqnesie mandatu 


ke mandatów. A zatem wszyscy posłowie Gła-;i kandydat Noske i dr. Friedjung, « najsilniej 


licyi (63) będą głosowali za projektem. Tak sa: 
mo na podstawie solidarności klubowej 112 po- 
słów niemieckiej lewicy. Dalej co najmniej 40 
członków klubu hr. Hohenwarta, mianowicie 


Renu oddamy się pod moralne panowanie car- | posłowie kuryi większej posiadłości, Ramuni, 
| zolczycy. Do tych 215 głosów przyłączy się 


15 głosów klubu hr. Coroniniego, prawdopodo- 
bnie także co najmniej 15 głosów niemieckie- 
go stronnictwa narodowego (Steinwender). Wię- 
kszość */, członków wynosi 234 głosów. Zwa” 
żywszy nadto, że gabinet znajdzie jeszcze kil- 
kanaście głosów pomiędzy „dzikimi“ i Wło- 
chami Trentyna, nie można dzis wcale twier*- 
dzić, aby reforma wyborcza na podstawie pro- 
jektu rządowego była niemożliwa. Zapewne 
będzie potrzeba dłuższego czasu, aby należycie 
przygotować grunt parlamentarny, ale ostate- 
cznie gabinet wywiąże się ze swego zadania. 
Głosy organów kontrkoalicyi słowiańskiej, albo 
też dziennikarskiej kontrkoalicyi poniedziałko- 
wej (Montagsrevue, Sonn- und Montagszetung i 
Eutrapost), zapowiadające upadek retormy wy- 
borczej, a zacem też gabinetu koalicyjnego, 
obndzają w kołach powatnych tylko wesołość. 


KORESPONDENCYE. 


kandydat Ofuner napadli na przymierze z kon- 
ssrwatystaemi i z szlachtą nawet niemie- 
cka. Noske (radny miejszi) przynajmniej bro- 
nił konieczności tymczasowego związku 
z innemi stronaicbwami, „zanim z ogólnych 
wyborów nie wyjdzie parlament z jednolitą 
większością.“ Dr. Friedjang jednak nie nakła- 
dał sobie takiej rezerwy i „przymierze nie- 
mieckiej partyi zfeudalnem stronnietwem prze- 
ciw młodoczechom* nazwał smutny m spad- 
kiem systemu hr. Taafiego — i wyrazem po- 
niżenia liberałów, którym podnieść się należy, 
aby odtworzyć i odmłodzić stare swoje wpływy 
i znaczenie. 

A dr. Ofner żąda bezwzględnego postępo: 
wania ze strony liberałów, którym niemożli- 
wem jest godzić się z klerykalnem centrum i 
antysemitami, chcącymi państwo poddać pod 
wpływ Kościoła. 

„Liberałowie — mówił p. Ofner — usn- 
i neli swoje żądania na drugi plan, a Polany, 
| Słoweńcy, Hohenwart i  klerykałowie odno- 
igzą zwycięstwa. Liberałowie upaść muszą, je- 
|śli nie uwoinię się od związku zs sziachitą i 
duchowieństwem. Szlachta ma f2 pra. glosów 
w izbie panów, a 24 pro. w izbie posłów i po- 
siada 32 pre. ziemi — „narodowe uroszczenia* 


kszością zatwierdziła takie stanowisko rządu. | arenie militaryzmu. Wciąż powiększa swą ficię, 
Teraz się zdarzył drugi podobny wypadek, |ale to wydatek produktywny i podczas pokoju, 
którego ostatni rezultat jeszcze nie jest znany i bo skoro rozwijają się jej kolonie, to musi być 
i zależy od decyzyi sądu kasacyjnego, ale po- | rozwijane i to, co je łączy w jedną całość. Ja 
licyczna strona tej kwestyi, to znaczy, to, co ;też sądzę, że w Europie przyszłość należy tyl- 
tu mógł rząd zrobić, jaż wypadło w- duchu |ko do Anglii, to znaczy, przyszłość spokojna. 
owego zwrotu ku dawnej tradycyi. Jest to | Anglia ma ogromną zasługę przed ludzkością, 
Sprawa taka: W roku 1890 umarła bardzo bo oywilizuje barbarzyńskie kraje, które bierze 
bogata staruszka margrabina du Plessis-Bellióre ; pod swe panowanie. Wspaniałego dzieła doko- 
i testamentem zapisała dalekim krewnym nała ona w Indyach, gdzie pracuje nad wy- 
półtora miliona fiasków, pół miliona prze- | kształceniem trzystu milionów fanatycznych 
znaczyła na różne dobroczynne instytucye, a istot. Już z tego powodu, po prostu jako czło- 
pałac w Paryżu i zamek Lə Moreuil prze- | wiek, muszę byó żle usposobiony względem 
kazała Papieżowi Leonowi XIII i jego następ- | Rosyi, bo ona chłonie w siebie kraje szyaty- 
oom na Apostolskiej Stolicy. Papież przyjął | ckie, bynajmniej nie myśląc o ich cywilizowa- 
spadek, zapłacił francuskiemu skarbowi pół | niu, lecz jeno o tem, aby szkodzić Anglii w In- 
miliona franków podatku przencśnego i w pa- | dyach, co jeśli jej się uda, będzie ogromną 
łacu paryskim polacił urządzić szpital, a w, szkodą dla całej Europy, dla całej cywilizowa- 


zamku przytulisko dla wiekowych a samotnych | nej lndzkości. Źa taki pogląd na Rosyę spoty- | 


ludzi. Jednakże w roku 1892-im jakiś ndwo- | kały muie nieraz przykrości, lecz trudno mi 
bat wyszukał daleką krewnę nieboszczki i w | zmienić się pod tym względem. Zawsze byłem 


' europejską i postawi Francyę w zależności od 
| potężnej woli carów“. i 
| ** Powtórzyliśmy tu główne myśli p. Bartl ó- 
i lemy de Saint Hilaire, które — jakeśmy rze- 
jkli — żadnego zgorszenie nie sprawiły we 
Francyi. Owszem, wzięto je tam pod rozwsgę 
i przyznano, że w nich dużo zdrowych ziaren. 
| Może to tylko przez małą zemstę za przyjażay 
zwrot caratu ka Niemcom ? Mažo przemijający 
! cbjaw złego humoru, a może naprawdę po dła 
giem błąkaniu się na manoweach, Franoya wrs- 
ca na swą tradycyjną drogę? 
W każdym razie Potersburg niechętnie 
pa'rzy na te objawy i stara się znowu wzmo- 
(enić postronki, któremi do siebie przyprzągł 
| republikę. Więc car bardzo serdecznie odpo- 
|wiedział Carnotowi na telegram z powinszo- 
waniem z powodu rocznicy urodzin, a baron 
Mohrenheim wraca na swój paryski poste- 
| ranek. 


„OE A Z EE PE YZ 


Wiedeń 11 marca. 

Rozeszła się dziś pogłoska, że między hr. 
Hohenwartem a ministerstwem wyniknąć miały e 
poważne „nieporozumienia, że hr. Hohenwart W krytykę tych zdań nie wchodzę. Ze- 
nie chciał przyjąć zaproszenia do Rady mini- | znaczam je tylko dla przypomnienia, że w ło- 
strów, któru się wczoraj odbywała, że dotknęły | nie liberalnej frakcyi pokazuje się często ta 
go ataki na niego na posiedzeniach klubu le- | nieszczerość, której usunięcie z życia publicz- 
wicy. Oczywiście w pogłosce tej nie ma ani | nego postawił sobie rząd dzisiejszy za jedno z 
słowa prawdy. Ztem wszystkiem, nie b,łoby | głównych swoich zadań. Stworzenie paralelek 
wcale dziwnem, gdyby hr. Hohenwart zraził | w Cili — jest w oczach tych polityków zwy- 
się sposobem, w jaki polemizują z nim nie- | ciąstwem jakiejś nieistniejącej federacyi anti- 
mieccy narodowcy i liberałowie. Nie o refor- | libsralnej Hohenwarta, Polaków i Słoweńców. 
mę wyborczą tylko chodzi, bo co do niej, toj A zdanie to pojawią się nie na namiętaych 
równieź w łonie lewicy tyle jest zdań, że obok | styryjsko- lub czesko-niemieckich zgromadze- 
bardzo lekceważącej krytyki dra Russa znala- | niach, którym wiele wybacz'ć można, sle w 
złyby się dla projektu przewódzcy konserwa- | samym Wiedniu, w śródmieściu, . którego lu- 
tystów 1 słowa u-nania. Ze stanowiska nie- | dnośó najzamożniejsza i najmniej narażona na 
miecko-narodowego bowiem projekt hr. Hohen- | starcia z innemi narodowościami bardzo u- 
warta wcala nie przedstawia żadnego niebez- | miarkowane powinna mieć zasady. Oszywiście 
pieczeńśtwa i nie bez cienia racyi mogły pi- | wpływu na rząd i jego uchwały podobne gło- 
sma młodoczeskie wpaść na dziwaczny jomysł |sy nieumotywowane mieć nie mogą, ale do 


pokonają byt i organizm jednolity państwa. 
iberałom przypadło zadanie zwalczać te 
wszystkie objawy”. ; 


jej imienin zażądał unieważnienia testamentu 
na tej pod:tawie, że papiestwo jest tak zwaną 
„oBobą moralną", której Francya nie zna, bo 
jej prawodawstwo przyznaje prawa  dziedzi- 
czenia „moralnym osobom“ tylko uznanym 
przez rząd fraucuski za prawnie istniejące w 


republikaninem, zawsze pamiętam, że Francya 
jest tym krajem, który proklamował prawa 
człowieka, równość i wolność. Republikańska 
Francya długo nurzała się we krwi, nieraz i 
w błocie, bywała straszna, bywała okrutna, ale 
koniec końeów zdobyła dla ludzkości piękny 


W Królestwie Polskiem, t 
miejscowości Zawiercie, gdzie są wielkie przę- 
dzalnie Giinsbergu, wybuchła zmowa robotni- 
ków, których trzy tysiące zawiesiło roboty i 


w fabrycznej 


kiem dla konserwatyzmu. 


zarzucania hr. Hohenwartowi tendencyi popie- | ieporczemień 
rania radysaluych żądań niemieckich zuszczerb- | dość nastręczają powodów. Polacy weszli 
Ale do powstawania 
takich niedorzecznych bajek o istnieniu niechęci 
zajęło dość greźną postawę względem właści- | między klubem Hohenwarte a centralistyczną 


cieli fabryk. i ich urzędnisów. Dano o kaj EŻ 8 przyczyniają się inne jeszcze powody. 
| 


i osłabienia wzajemnej ufności 
do 
koalicyi na zasadzie równomierności wszyst- 
kich stronnictw sprzymierzonych, a o innera 
ugrupowaniu chyba tylko niemieczy radykalni 
politycy marzyć mogą. Przeseniając swoje si- 


kraju. roku 1898 sąd w Amiensie zwalił | owoc: prysnęły kajdany despotyzmu, rozpie- | znać do poblizkiej Częstochowy, skąd wkrótce | Konserwatyści z dniem każdym przekonywują się | ły, mogą jednak tylko własnej frakcyi wielkie 
testameut i Papieża  odsądził od spadku. lrzchły się średniowieczne ciemności. A jeśli! przybyły trzy sotnie kozaków z bateryą dział! curaz bardziej, że liberalna publicystyka wcale nie | zgotować kłopoty. 
58' zwał się Lucynusem, a złoty hełm w formie — A to dla czego? Ramzes stawia pomnik dla siebie. Jak wiecie, 


WOJCIECH DZIEDUSZYCKI. 


ŚWIĘTY PTAK 


POWIEŚĆ IMSTORYCZNA. 


(Ciąg dalszy). 


Ponure milczenie hetmanów nie wpłynęło 
jednak na ich towarzyszy. Gwarzyli dalej, gesty- 
kulując głośno, z tą wymową, która do dziś dnia 
pozostała znamieniem ludów południowej Europy, 
Śpiewali raz wojenne, to znów miłosne pieśni 
i podawali sobie nawzajem wielki dzban srebrny 
u dołu zaokrąglony i zaopatrzony dwoma uszka- 
mi, z którego popijali kolejno ciężkie wino egip- 
skie. Wino rozpędziło wreszcie ponure myśli 
hetmanów i oni wdali się także w ogólną ro- 
zmowę. Myśl buntu zasiana przez emisaryuszy 
Achaba i Abibaala tliia w niejednej piersi, ale 
nikt nie śmiał tych rzeczy wspominać przy wo- 
dzach, rozmawiano tedy o miłostkach i polowa- 
niu, o psach, koniach i grze w kostki. 

Miało się już pod wieczór, kiedy ogromny 
człowiek wszedł do sali w towarzystwie drugiego 
znacznie mniejszego. Olbrzym miał cerę o wiele 
jaśniejszą od Greków i jaśniejsze jeszcze włosy, 
a jego śniady towarzysz różnił się od Greków 
tyłko nieznacznemi szczegółami stroju i bardziej 
orlim nosem. Olbrzym był to Hak, dowódz- 
ca naczelny Azów, mąż sążnistego wzrostu, 
barczysty, otyły, który niedźwiedzie futro zawiesił 
po nad odzież ze skóry jeleniej, a wysoką czapkę 
czerwoną, strojną w orle pióra, osadził na bujne, 
długie, trefione włosy; brody nie nosił, a tylko 
wąs ogromny stroił górną wargę. Jego towarzysz 


l 
i 


| 


gryfa oznaczał, że był księciem ltalików pozosta- 
jących w służbie Faraona a znanych tu w Egipcie 
pod ogólną nazwą Tyrzenów. Azowie przodkowie 
Słowian i Germanów, Achajowie czyli Grecy 
i Tyrzcai czyli ltalicy mówili językami, 'krórych 
podobieństwo było wówczas jeszcze wyraźnem 
dla każdego i porozumiewali się od biedy między 
sobą, używając ojczystych dyalektów. Jednak 
dowódzcy tych ludów woleli rozmawiać z sobą 
po egipsku, wyuczywszy się już dobrze tej mowy 
nad Nilem, a kiędy Hak i Lucynus zasiedii do 
stołu tuż obok Danausa i Kekropsa, zaczęli mó- 
wić po egipsku doniosłym głosem tak, że ich 
wszyscy biesiadnicy słyszeli. 

— Cóż Danausie! — rzekł Hak — czyś zawsze 
tak rad ze zgody, którą ułożyłeś pomiędzy nami 
a tymi psami egipskiemi, że bronisz Hebrajczy- 
kom przystępu do twoich żołnierzy ? 

— Alboż ty Haku teraz chętnie słuchasz na- 
mowy tego narodu? — odparł Danaus. — Dotąd 
wiedziałem, że słowa hebrajskiej młodzieży bu- 
rzyły krew ciepłą u naszych Greków i u ludzi 
Lucynusa, a że ześlizgiwały się po krwi zamarz- 
niętej twoich ludzi, jakby po szybie gładkiego 
lodu. Azowie pamiętali ze wszystkich najlepiej 
o tem, jakimi się Hebrajczycy okazywali podczas 
walk Aja, waszego bohatera, jak niepodobna 
było spuszczać się na ich słowność, jak zdradzali 
wszystkich, okłamywali wszystkich a nikomu 
nigdy nie dotrzymali wiary. 

— Tak. Odpowiadaliśmy dotąd wzgardą na 
wszystkie wywody Hebrajczyków. Ale moich 
ludzi nie utrzymam już chyba dłużej w karbach 
i jeźli się Grecy do nas nie przyłączą, rozpocznie- 
my bój sami bez was. 


— Niech ci to Lucynus wytłómaczy; on lepiej 
umie mówić. 

Lucynus podniósł na to głowę jągę:c odc- 
;zwał się słowa: 

— Achab, ów oszust hebrajski, który handluje 
końmi, przyprowadził był do mnie parę ślicznych 
gniadych Arabów. Tak się ucieszyłem towarem, 
że nietylko złotem i spiżem zapłaciłem kupcowi, 
ale zaprosiłem go na pogawędkę przy winie. 
Rozwiązały się nasze języki i zapytał się mnie, 
czy wiem, co się stało z ludźmi Haka, którzy 
się przeszłego roku dopuścili rabunku w Tanta- 
per? Odpowiedziałem, że zostali odprawieni ze 
służby Faraona i że odjechali napowrót do swojej 
ojczyzny, utraciwszy za karę tę płacę, na którą 
zarobili sobie byli w Egipcie. Achab uśmiechnął 
się na to i powiedział, że się mylę i że ci ludzie 
są w Egipcie. Zadałem mu kłam w oczy; ale on 
się zakiął na swojego boga, Adonaja, a po dłuż- 
szej pogadance dodał, że może mnie ich pokazać, 


że się jednak „nie ucieszę ich widokiem. Stanęto: 


na tem, że poprowadzi mnie i Haka z dziesię- 
cioma wybranymi Tyrzenami i dziesięcioma Wy- 
branymi Azami do miejsca, na którem poznam 
tych ludzi. . Żądał jednak wpierw od nas przy- 
sięgi, iż poznawszy los, jaki nas wszystkich 
czeka, nie podniesiemy rąk do natychmiastowej 
bitwy i nie okażemy ani gniewu naszego ani 
oburzenia.  ' 

— I cóżeście zobaczyli? — spytał się Kekrops 
ciekawie a żywo. | 

— Widok straszny, o którymbym wolał mil- 
czeć, o którymbym wolał zapomnieć. P oprowa- 
dzono nas dziś przed południem do miejsca, gdzie 


ogromny dziedziniec otoczony kolumnadą jest już 
z trzech stron gotów, ale zachodni mur stoi je- 
szcze otworem i posąg Faraona wysoki na sześć 
sążni a kuty z jednej bryły czarnego granitu 
stanął dziś właśnie pośrodku tego dziedzińca. 
Ciężar to taki, że żaden okręt nie mógł go dźwi- 
gnąć, posąg przybył tedy lądem z pustyni Nu- 
bijskiej, gdzie go wykuto z żywej opoki. Z daleka 
widzieliśmy posąg ustawiony na olbrzymie spiżem 
okute sanie, posuwający się zwolna po gościńcu. 
Stu dwudziestu ludzi przywiązanych do czterech 
ogromnych łańcuchów ciągnęło ten posąg, a z ty- 
siąc innych szło za nim, na to, aby tych, którzy 
z sił opadną, kolejnie luzować. 


,— Tak — zawołał Hak — to zwykły sposób 
przewożenia nieznośnych ciężarów używany przez 
Egipcyan, którzy tyle mówią o litości i załamują 
ręce, skoro który z naszych jakiemu łotrowi albo 
tchórzowi łeb toporem rozbije! O tem wiedziałem 
dawno, że żal im drogich koni i wołów i źe ludzi 
zamęczają na śmierć przy takiej robocie, powta- 
rzając, że człowiek to bydlę najpospolitsze i naj- 
tańsze, Ale myślałem, że Egipcyanie tylko siebie 
samych tak nisko cenią, że zresztą Murzynów 
i Hebrajczyków liczą między nikczemne ludzkie 
bydło, jak na to zasługują. Byłbym tego ubił, 
ktoby mi był śmiał w oczy powiedzieć, że Azów, 
synów wichru północnego,. wprzęgną do takiej 
wolej i oślej roboty; a jednak dziś przysięgnę, że 
tak zrobiły wiarołomne psy egipskie! 


(Cieg dalszy nastąpi). 
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W komisyi walutowej rozpoczęła się do- 
bata specyalna. 

P. Neuwirth skonstatował, że państwo o- 
bejmując od banku srebro dla wykupna niem 
pewnej części not państwowych, traci na 80 
milionów reńskich 36 milionów; mimo to u- 
waża p. Neuwirth proceder ten za przejściowy 
i konieczny. Dążenia posłów Kraińskiego, 
Kramarza, hr. Pinińskliego do ograniczenia 
wykupna not, żadnego nie odniosły skutkn. 
Kraiński jeszcze raz zwrócił uwagę komisyi 
na to, że w myśl ustawy z r. 1892 należy 
przedewszystkiem jednoreńskowe wykupić ns- 
ty. Jest ich teraz w obiega 64 mil. Rząd za- 
mierzając wykupió za 200 mil. reńskich not 
przekracza tę kwotę o 136 milionów. 

Poseł Kramarz żąda, aby na razie tylko 
100 milionów wykupić w roku 1894. Drugie 
100 milionów możsia zachować na rok 189%. 
Hr. Piniński wniósł rezolucyę, aby przynaj- 
mniej za pięcioreńskowe noty wydano noty 
bankowe po 10 koroi. Cel tej rezolucyi jest ia- 
snym. Chodziło panu hr. Pinińskiemu o to, aby 
uchronić biedniejsze warstwy przed srebrem 
nad miarę barzncanem w formie zdawkowaj 
monety. Rezolucyi tej nie przyjęto jednak tak 
samo, jak i ograniczenia p. Kaizla, aby tylko 
160 milj. reńskich w notach wymieniozo na 
srebro. P, Kaizl wychodzi ze stanowiska bar- 
dzo słusznego, że jeśli już rząd wymienia pa- 
pier na srebro, to dać winien srebro pełnej 
wartości; a że w Austro-Węgrzech do dyspo- 
zycyi jest tylko 160 milionów reńskich srebr- 
nych, które dawniej miały pełną wartość, « 
które i dziś kasy rządowe muszą przyjmować 
w nieograniczonej liczbie, tedy do tej sumy 
ograniczyć wypadało akcyę wymiany. Za noty 
zaś dawać korony srebrne jest rissiuszna, bo 
korony są i przez rząd uznaną, a nie tylko 
przez stosunki ra targu światowym zdeprecyo- 
nowaną monetą zdawkową. 

Minister Plener uspokajał niektóre obawy 
co do przeprowadzenia reformy. Państwo nie 
będzie śsiągało nagle not pieniężnych, ale prza- 
ciągnie tę akcyę aż do roku 1898 albo i 1899. 
Banknotów po 10 koron, lub mniejszych dziś 
wydawać nie można, bo potrzeba na to spe- 
oyalnej zmiany statutu bankowego. (Ale to nie 
zmienia rzeczy, myśl br. Pinińskiego nie moża 
przecież dla tego tylko być niewykonalną, że 
potrzeba układać się z bankiem!) Wreszcie mi- 
nister przyrzeka, że państwo będzie starało się 
ograniczyć wymianę 5-reńszcwych not. (W jaki 
sposób, minister nie powiedział, a i my zrozumieć 
nie możemy, bo przecież wymiana 200 milj. 
not objąć musi po jednoreńskowych notach 
z rzędu wszystkie Ó-reńskowe! Chyba więc 
rząd powoli będzie ściągał, ale tem nikomu nie 
usłuży). 


Prawo do szczęścia. 


W ostatnim numerze Tygodnika llustrowa- 
nego znajdujemy bardzo rozumny i na czasie 
artykuł pod tytułem „Prawo do szczęścia”, Au- 
tor zaznacza, że jak przed pół wiekiem dużo 
w dzienn'ksch i parlamentach rozprawiano o 
prawie do pracy, dopóki nie pzekonano się, że 
ani społeczeństwo, ani państwo, czyli rząd, nie 
mogą się podjąć dostarczenia pracy dla wszyst- 
kich rąk niezajętych, . że zatem -o prawie do 
pracy nie może być mowy, tak dziś ludzie bic- 
rą przyrcdzone keżdemu pragnienie szrzęścia 
za prawo do szczęśeia, c3 jest nonsensem. 

„--Nienstające rozprawiania o szczęściu — 
pisze autor owego artykułu — dowodzenie, że 
człowiek ma prawo do szczęścia, że to tylko 
niedołężne instytucye i zła wola potężnych ta- 
muje erę powszechnej szczęśliwości, a z dru- 
giej strony drwiny z dóbr idealnych sprawiły 
zamęt w pojąciach, osobliwie klas pracujących 

i przyczyniły się do tego, Że w pegoni za 

szczęściem klasy te uchwyciły hasła anarchi- 

czne, dążące do wprowadzenia chaosu, maję- 
cego wszystkich nasycić i uszczęśliwić. Wobec 
zamętu pojęć a podniesionych wymagań od 
życia, może być rzeczą po'rzebsą przypomi- 
nanie prawd, które wiela mogą się zdawać 
psradoksami, jak np. ta, że nie mamy prawa 
do szczęścia, że dla odczuwania szczęścia po- 
trzeba wprzód drznać nieszczęścia lub co naj- 
mniej przykrości. Pokolenie współczesne jest 
wielce rozpieszczone, dutknięte newr: zą, żyjące 
przeważnie nerwami, każdy ostrzejszy wiate 
dech mu w piersiach zapiera; chciałoby więc 


usłać sobie wygodne, zaciszne gniazdo bez 
chorób, nmiedostątku, słowem: bez niedoli. 
Otóż byt taki jest złudzeniem, które mami 


prostaczków, a czasami i nieproataczków. Pra- 

cować nad  polepszeniem złej doli człowieka 

godzi się, ale nie godzi się w niego wmawiać, 
że ma prawo do Szczęścia...” 

„Prawa do niego nie ma; ani natura, ani 
ludzie nie dadzą mu go; wyegzekwować od 
nikogo nie zdeła.. tylko siłą 1ąk i głowy zdo 
być je można... tylko walcząc z sobą samym 
i z naturą-macochą można zdobyć nieco we- 
wnętrznego uspokojenia, craz tych środków 
materyalaych, które zaspakajają nasze potrze 
by materyalne. Nie będzie to wymarzone 
Szczęście, ale tukie pospolite...“ 

Złote to słowa. Istotnie, kardynalną prze: 
szkodą osiągnięcia względnego szczęścia na tej 
ziemi jest ciągłe marzenie o szczęściu bez- 
względnem, o zaspokojeniu wszystkich naszych 
pragnień a uniknięciu wezelkich dolegliweści, 
jakie życie za sobą przynosi. Nasze pokole- 
nie zniewieściałe celuje w tym względzie. Za- 
miast przyjmować z pokorą z ręki Opatrzności 
to eo nam udzielić raczy, zamiast godzić się 
ze swoim losem i postępować w myśl poety: 

czyń każdy w swojem kółku co każe duch 

oży, a całożć sama się złoży," bładamy tylko 
nad warunkami życia, które nigdy nas nie za- 
dawalniają; zamiast pracować czynnie uad po- 
lepszeniem naszej doli, analizujemy nasze u- 
czucia, myśli i pragnienia; zamiast myśleć o 
szczęściu drugich, roztkliwiamy się nad wła- 
snem urojonem najczęściej cierpieniem. Naj- 
pospolitszy egoizm, przybrany w filozoficzno- 
pesymistyczną sukienkę, czyni wiela współ- 
czesnych reformatorów społecznych rzeczni- 
kami prawa do szczęścia, które przedewszy- 
stkiem na własną swoją korzyść wyegzekwo- 
waóby pragnęli. Przemawiając i działając niby 
dla szcześcia ogółu, myślą wiaściwie o sobie 
i tylko o sobie. I nieraz ci, co stoją u steru, 
dają się uwiesó pozorami słuszności żądań o- 
wych w obłudną maskę strojnych egoistów i 
przedsiębiorą reformy, nacechowane marzyciel- 
skiem dążeniem do równego uszczęśliwienia 
wszystkich współobywateli. Jakie rezultaty 
owe dążenia wydają — poucza smutne do- 
świadczenie dni ostatnich na Zachodzie. 

Słusznie tedy czyni autor przypominając 
rzecznikom „prawa do szczęścia,” jakie są 
istotne warunki szczęścia i gdzie go szukać 
należy. Do słusznych jego uwag dodamy tyl- 


ko, że pełnego uspokojenia wewnętrznego nie | 


dozna, kto na zadowolnieniu siebia jedynia, a 
nie na uszczęśliwieniu drugich, choćby tylko 
w skromnym zakresie rodziny, szczęście swe 
zakłada 
społecznych, tak i tu przyjść w końcu trzeba 
do zasad chrześcijańskich i te, jako jedyną rę- 
kojmię sprawiedliwego o tych sprawach sądu, 
polecać; w miłości bowiem bliźniego w tym 
razie znależć można najpewniej urzeczywi- 
stnienie wymarzonego „prawa do szczęścia.” 


MAŁY FELJETON. 


Kongres ptaków. 
(Bajka). 

Pczed laty niedawnemi w pewnym wielkim lesie 
Zebrał się kongres ptaków, jak podanie niesie. 
Sądzę, że to zeb.amie zdziwienia nie wzbudzi ; 
Przecież wolno zwierzętom naśladować ludzi. 
Szło na kongresie o te, aby wybrać z ptaków : 
Kto ma głos najpiękniejszy—kto królem śpiewaków. 
Więe sędziów, by sumiennie artystów sądzili, 
Wybrano z grona takich, co już głos stracili. 
Siadła gęś ośmioletnia przy staruszce kurze, 
A prezydował indyk z dumnym łbem w purpurze. 
Co było ptaków w lesie, wszystkie się zleciały : 
Słowik, czyżyk, skowronek, koliber, choć mały, 
Gil, dzięcioł i przepiórka, kukuika, dzierlatka, 
I z dziećmi maleńkiemi ślepa sowa matka, 
Czajka, bekas, jarząbek przybyły o zmroku, 
Wreszrie papuga z szpakiem; te przy sędziów boku, 
Nisko się tm skłoniwszy, zasiadły na ławie 
I popis się rozpoczął w tejże chwili prawie. 


Najprzód ełowik wystąpił, Któż nie zna słowika ? 
Czyjej duszy śpiew jego cudny nie przenika ? 

Tego dnia w całym blasku wystąpił zdolności : 
Nsjprzód sędziom zaśpiewał aryę o miłości; 

Potem smutne z gardziołka wydobyrał tony, 

Niby mąż z nkcchaną żoną rozdzialony, 

Co nie wie, gdzie udała się kochunka droga, 
Zakończył zaś ten koncert modlitwą do Boga. 

— Co mi to taki śpiewak ? wnet papuga woła, 
Czucia prawda ma dużo, lecz metody zgoła 

Nie posiada — bo proszę! gdzie tu 1ytm muzyczny? 
Kołoratura żadna ! to artysta śliczny !.. 

I nuż słowika ganić ze szpakiem w zawody. 

„Nie dostanie medalu, bo nie ma metody,“ 
Wygłosił zdanie prezes, idąc za papugą. 

Po słowikn kanarek wystąpił niedługo, 

Uczeń konsgerwatoryum, ptaszek żółtopióry ; 

Tryle, gamy, pasaże, wszelkie fiorytury 

Tak zrobił, że znać było, jakim był spiewakiem, 
Tylko znowu papuga z przyjacielem szpakiem 
Uzpały, że uczucia w śpiewie ma za mało 

I to zdanie sądowi słusznem się wydało. 
Skowronek, kos, gil, czyżyk, wszyscy źle śpiewali: 
Ci nie znali harmonii, tamci fałszowali ; 

Nikt nie mógł się poszczycić czystym z piersi głosem, 
Jeden miał z gardła tony, ten znów śpiewał nosem; 
Tak papuga mówiła i tak sąd powtórzył. 

Wreszcie, gdy dłagi zastęp śpiawaków się znużył, 
Ostatnie do popisu stanęły papugi 

I im też konkurs przyznał medal za zasługi. 


— No szpesiu! co ty powiesz na takie wyroki ? 
8 bardzo słuszne zdanie wyrzekł sąd wysoki; 
Bo choć Sziewać nie umiesz i nie znasz muzyki, 
To ogromny pcsiadasz talent do kcytyki. 
Kazimierz Zalewski. 


KRONIKA. 


Lwów 14 marca, 


bór Adolfa barona Branickiego, 


zabitowskiego, właśc. dóbr z Uherec niezabitowskich, 
na zastępcę prezesa Rady pow. w Gródku. 

Mianowanla. Adjnnkt sądu obwodowego dr. 
Teofil Matusińaki, miancwany zastępcą prokuratora 
w Nowym Sączu. — Katecheta gr. kat. w remina- 
tynm nauczycielskiem we Lwowie ks, Aleksander 
Stefanowicz, misnowany katechetą w Żżeńskiem pe- 
minarynm nanczycielakiem, zaś gr. katol, katecheta 
w miejskiej szkole dla dziewcząt ka. Eugeniasz Hu- 
zar, mianowany katechetą w seminaryum nauczy- 
cialskiem męskiem. 

Konserwatorem dla zachodniej Galicyi pozmar- 
łym niedawno Śp. profesorze Łepkowskim mianowany 
zo.tał prof. dr. St. Smolka, 

Przeniesienia. Zastęzca prokuratora w No- 
wym Sączu, dr. Edward Schneyder, przeniesiony do 
Krakowa, 

Pogrzeb śp. Benoego. Zwłoki prezesa Koła 
polskiego śp. Atanazego Benoego przybyły onegdaj 
do Kłaju; przyeiózł je poacł Struszkiewicz, deleg:t 
Koła polskiego. Na stacyi oczakiwała zwłoki Rada 
powiatowa bocheńska z przzesem swym p. Włod- 
kiem ną czele i tłumy wł ścian. Zwłoki przewie- 
ziono do Niegowic i złożono w tam. kościele para- 
fialnym. 

Wczoraj rano przybył do Niegowie ks. kardy- 
nal Dunajewski, marszale' krajowy ks. Sanguszko, 
deputacya Koła polskieg pp.: Wodzicki, Czecz, 
Popowski, Weigei, D A i Klucki, depatacya 
Rady powiatowej z Bi "Tow. ubezp. z Kraxo- 
wa, posłowie sejmowi Mxukoliczne obywatsistwo. Nā- 
bożeństwo Żałobne celebrował ka. kardynał Duna: 
jewski, około trumny straż honorową pełnili górnicy 
z Bochni. 

Lud przejełniał kościół , oraz dziedziniec ko- 
ścielny. Mowę w koś icle wypowiedział ks. Krupiń- 
ski, proboszcz miejscowy. Po nabożeństwie o godzi- 
nie pół do pierwszej ks. kardynał eks ortował zwłoki 
8. p. Benoego do grobów rodzinnych pod krściołem. 
Trumnę nieśli włościanie, górnicy, obywatelstwo i 
posłowie. Nad grobem w imienin Koła polskiego 
przemówił p. Jan hr. Stadnicki, imieniem Wydziału 
krajowego dr. Hoszard. 

Zjazd mężów zaufania stronnictw ruskich 
zwołują na dzień 19 bm. do Lwowa posłowie ruscy 
pp. Romańczuk i Korol. 

Prezentę na opróżnione gr. katol. probostwo 
regiae collationis w Kosmaczu, w pow. Kossowskim, 
nadało Namiestnictwo ks. Aleksandrowi Sabatowi, do- 
tychczasowemu gr. katol. proboszczowi w Riezce. 

Konkursa. Magistrat m. Sanoka ogłasza kon- 
kurs na posadę lekarza miejskiego z roczną płacą 
500 złr, Podania należy wnieść w przeciągu 4-ch 
tygodni. 

Z Rzymu donoszą, że Ojcies św. przyjął dnia 
5 bm. na osobnem posłuchaniu biskupa sufr. lwow- 
skiego ks, Jana Puzynę. 

Walne zgromadzenie Towarzystwa  dzienni- 
karzy polskich odbędzie się we Lwowie w nie- 
dzielę dnia 18 bm. o godzinie dziesiątej rano w sali 
ratuszowej 

Z Sofii donzszą, iż stan zdrowia księżnej buł- 
gerskiej znacznie się pogorszył, Utworzył się u niej 
wrzód w jamie brzusznej. 

W Czytelni katolickiej odbędzie się we czwar- 
tek dnia 15 marca o godzinie siódmej wieczorem 
zwykłe tygodniowe zebrarie. Zagni je ks. prof. Eust. 
Skrochowski na temat: „O sprawach bieżących *. 


Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy- 
właści iela dóbr 
z Lubienia wielkiego, na prezesa i Stanisława Nie- 


PRZEGLĄD z dnia 15 Marca 1894. 


Nowe tytuły Dozorcy więzień wnoszą pety- 
cyę do Izby posłów w celn zamiany ich dotychcza- 
Sowego tytułu „Kerkermeister* na inny jakikolwiek, 
byle lepiej brzmiący, a więc np. na inspektora wię- 


Jak we wszystkich przeto sprawach |zień, zarządzcy itp. Prócz tego nie zapominają je- 


dnekże panowie dozorcy i o praktycznej stronie, a 
mianowi ie proponują, by ze względu na oszczędno- 
ści zreslizoware przez nich ma wyżywieniu więż- 
niów, podwyższono ira pensyę przez przeniesienie 
ich do rasgi X.tej W roku 1892 wynosiła oszczę- 
dność na wyżywieniu więżaiów przeszło dwakroćste- 
tysięsy :łr. 

Uroczystość kościuszkowska. Towarzystwo 
„Postęp*, którego prezesem jest p. Jan Lewiński, 
urządza w niedzielę 18go b. m. w sali własuej przy 
ulicy Krzyżowej | 8, wieczorek deklamacyjno-wokalny, 
Każdemu członko i przysługuje prawo za okaza- 
siem swej legitymacyi wprowadzenia gości. Początek 
o godzinie 6. ` 

Cesarstwo niemieccy w Abazyi. Z Abbazyi 
donoszą: Bliskie przybycie cesarzowej niemieckiej, 
oraz zapowiedziany ns Wielki tydzień przyjazd ce- 
sarza Wilhelma sprawia, iż z każdym dniem zwię- 
ksza się liczba przybywających cudzoziemców. Daje 
się odczuwać brak mieszkań. Sąsiednie miejscowości 
Volosca i Lovrana także są rvrzepełnione, a nawet 
wə Fiume wszystkie hotele są zajęte. Dla r amiest- 
nika Rinaldiniego, który przybył na powitanie cesa- 
rzowej, musiano przygotować mieszkania w salonie 
czytelnianym Hotel Stephanie. Koloman Tiszą mu- 
siał zamieszkeć w Luvranie. Pogoda jest wiosenna 
i czarująca, Liczne barki okrążną Spoczywający tu 
na- kotwicy niemiecki parowiec wojenny „Moltke“. 
„Ahbazya przygotos uje sią, nby cosarstwu niemiec- 
kim zgotosać godne pra$jęcie na austryackiej Ri- 
vierze. Co krok można spotkać robotników i ręko: 
dzielników, kończących roboty zwłaszcza w willach 
„Amzlia* i „Angiolina“, Urządzenia będzie gotowe 
dopiero za kilka dni. W willi „Amalia“ zamieszka 
cesarzowa Augusta Wiktorya. Na parterze znajduje 
się obszerna i bardzo elegancka jadalnia, meble są 
w stylu Lulwike XIVgo, na ścianach zaajdują się 
tapety złote z niebieskiem i gobeliny, perskie dy- 
wany pokrywają podłogę. Na lewo umieszczony jest 
gslon recepcyjny cesarza Wilhelma z mablami bam- 
busowemi i garuitarem hebanowym. Na pierwszem 
piętrze znajdują się salony i sypialnia cesarzowej. 
W połączeniu z pokojem cesarza jest pokój, w któ- 
rym uraieszczono aparat telegraficzny, Orszak dwor- 
ski zamieszka na drugiem piętrze willi „Amalia“, 
Willa „Angicliso* przeznaczona jest dla dziesi 
eerarskich , m wielki sal n ma parterze zapełniony 
jest przyrządami gimuastycznymi i zabawkami wo- 
jennemi, Na cześć oczekiwanego tu statku niemie- 
ckiej marynarki, wydapy tędzie festyn wraz z ba- 
lem; przygotowany jest także cały szereg innych 
uroczystości. 

Przeciw cyrkowi. Rada miejska w Zurychu 
odrzuciła prośbę właściciela cyrku Schumanna, ubie- 
gającego się o pozwolenie na dswanie przedstawień 
w Zurychu. Nader komiezne są motywa tej u. hwały. 
Oto większość rajców m, Zurychu ekłada się z człon- 
ków Towarzystwa ochrony zwierząt i ci panowie 
przeparli w radzie zakaz cyrku, gdyż zdaniem ich 
przedstawienia cyrkowe są „jednem wi lkiem drę- 
czeniem zxierząt*., Nadto nie dopuszczono cyrku ta- 
kže i z tego powodu, że, zdaniem ojców miasta Zu- 
rychu, cyrk „kusi mieszkańców miasta do rozmai- 
tych wydatków“, Uchwała ta w całej prasia szwaj- 
carskiej spotkala się z ostrą krytyką i wszystkie 
dzienniki zapytują Radę, dla czego dbają? tak bar- 
dzo o to, aby nikt „nie kusił micszkańców miasta 
do rozmaitych wydasdów*, nie poznosi licznych 
w Zurychu tiagl-tangłów i szyaków. 

Nowa polska śpiewaczka. Donoszą nam z Die- 
zna: Nowy a sympatyczny talent zainteresował tu- 
tejaze sfory artystyczne. Młoda Polka, p. Włady- 
slawa Dąbrowska, uczenica Souvestrów, wystąpiła 
świeżo na licznem zebraniu u pewnego mecenasa 
sztuk pięknych. Ciepły a pełny sopran, wykształce- 
nie głosn i doskonała szkoła, a przytem młodość i 
ujmująca postawa, cto przymioty, które niewątpliwa 
początkującej artystce ułatwią powodzenie. 

Mazurskie żelazne zdrowie. Jak już donosi- 
liśmy, poddał się były kapitan kosynierów p. Kou- 
stenty Olszewski bardzo ciężkiej operacyi. Nosił on 
bowiem przez lat 80 kulę w stopie Dopiero ostat- 
nimi czasy wydobył z wielkiem trudem dr. Ziem- 
bicki tę moskiewsrą kulę z kości chorego, Nie skoń- 
czyło się jedaak na samem wyjęciu knli; okazało 
sig bowiem prusbnienie kości, to też p. Olszewski 
musiał się jeszcza cztery razy poddać ciężkiej ope- 
racyi odjęcia części stopy i wyczyszezenią kości 
w całaj stopie. Pomimo p>deszłego wisku, liczy on 
bowiem przeszło 60 lat, — p. Olszewski nie tylko 
wytrzyzaał te męczarnie, ale obecnie chodzi już swo- 
bodnie bez laski i czuje się zacznie zdrowszym, niż 
był przed operacyą. 

Z Tarnopola nam piszą: W dniu 4go b. m 
ks. dr. Antoni Sas Krechowiecki proboszcz z Zało- 
ziec, miał u nas w sali magistratu odczyt na temat: 
„Pogląd na dawne i współczesne dzieje dwóch świa- 
tów — Spirytyzm”. Wielka, wszechstronna erudy- 
cya i skurgowska wymowa czcigodnego preleganta 
ściągnęła tak wielką liczbą słuchaczy, iż sala po 
brzegi była zapełnioną , Poważny nastrój doborowej 
publiczacści i skupiona uwaga, aż nadto świadczyły, 
jak ważne kwestye w odczycie były poruszone, 
z jaką znejomeścią rzeczy przeprowadzone i roz 
wiązane, Burza oklasków i serdeczne słowa podzięki 
za tę ucztę -duchową , 4niech będą negrodą czcigo- 
dnemu prelegentowi za trud p niesiony i to jeszcze 
w tax szlachetnym celu. Odczyt bowiem odbył się 
za inicyatywą i staraniem znanego 2 błogiej dzia- 
łalności w mieście naszem Towarzystwa św. Wio- 
centego a Paulo na dochód ubogich wstydzących się 
żebrać. 

Wskutek naddatków niektórych osób, jak p. 
P. S. i bezintereiownego odstąpienia sali wraz z o- 
świetleniem przez komisarza i zarządzcę miasta p. 
Bolesława Studzińskiego, przy niskiej stosunkowo 
cenie wstępu, czysty dochód wyniósł 78 złr. 32 et. 
Kwota ta dopommoże Towarzystwu do wsparcią nie- 
jednej rodziny, do otarcia nie jednej łzy biednym i 
opuszczonym. ; : 

Medalion Koścluszki, wykonany z papier ma- 
ché przygotowała pracownia introligatorska Ludwika 
Grudzińskiego w Krakowie. Za wzór posłużyła pła- 
skorzeżba słymaego Dawida Medaliony te oto- 
czone są stogownemi emblematumi i naśladują gpiź 
albo Srebro. 

Czytelnie. Ze Stebnika nam donoszą : Zawią- 
zało się ta Towarzystwo oświaty ludowej, którego 
staraniem otwarto czytslaię polską i bezpłatną wy- 
pożyczalnię książek dnis 18 lutego rb. w uroczysty 
sposób w obecności całej inteligencyi etebnickiej i 
wiela osób z Drohobycza. 

Koncert religijny. Podobnie jak zeszłego roku 
urządza zaszczytnie znały kapelmistrz p. Roll dnia 
18 b. m. to jest w kwietnią niedzielę koncert reli. 
gijny w sali „Sokoła“, Szczegóły podamy później. 

Ze sportu. Z nadchodzącą wiosną zaczyneją 
w kołach sportowych myśleć o nowym sszonie ioto 
dał pierwszy znak życia klub wiedeńskich pływa- 
ków, urządzając w zeszłą niedzielę wyścig pływacki, 
wprawdzie nie na falach modrego Dunaju, lecz pod 
szklanną kopułą Dianabadu. Amatorów zgłosiło się 
kilku, a liczba widzów była dowodem, ža rodzaj ten 
Bportu zaczyna bardzo interesować publiczność. Zu- 


pełnie jak przy wielkiem Derby, 


nia brakło i tu | kurudzy lub suszonych grzybów, wianek czosnku lub 


zakładających się, a nawet ukazali się bookm+kerzy. | cebuli, tam zabiorą jaj, ówdzie kurę. 


W jednym z zapasów powstał spór o umyślne przy- 
puszczenia przeciwnika jako pierwszego do mety. 
Sprzeczką jednak nie pociągnęła za sobą dalszych 
następstw, gdyż wielką wygrenę stanowiła.. butelka 
szampana. 

Margaryna we Lwowie. Od kilku tygodni uwi- 
jają się po mieście na* zem ajenci jakiejś wiedeńskiej 
fabryki świec stearynowych, wyrabiającej takża mar- 
garynę czyli masło z łoju, i zachęcają tutejszych 
kupców do nabywania tego produktu, na którym 
możoa robić wyborne interesa; margaryna bowiem 
jest prawie o połowę tańsza od masła, a publiczność 
mieznająca się na rzaczy kupuje ją za prawdziwe 
masło, gdyż smakiem i wyglądem wcale się od ma- 
sta nie różni, Wielu kapców naszych, i to niestety 
nietylko żydowskich, ale i chrześcijańskich, poszło 
na lep tych ponętnych propozycyi i zamówiło zua- 
czne zapasy margaryny. 

Ostrzegamy więc publiczność i zwracamy jej 
uwagę na to, ża sprzedawanie margaryny za masło 
jast czynem karygodnym. To też każdy, kupując w 
sklepie masło, powinien wyraźnie zapytać kupca, 
czy pokazany mu towar nie jest przypadkiem mar- 
garyną, a gdy się okaże, iż zamiast masła sprzedano 
mu margaryny, neleży udeć sie natychmiast do biura 
targowego w magistracie lub do sądu i donieść o 
tem oszustwie, 

Owacya. Z Itzkan nam piszą: W sobotę 
dnia 10 b. m., cały na tntejszym dworcu stącyono- 
wany pecaonal uszędniczy wszelkich dykasteryi przy 
współudziale p. star sty ze Suczawy, archimandryty 
i innych osób oddał zasłożoną cześć ~ naczelnikowi 
tutejszych magazyków kolajswych p. Władysławowi 
Gr. mskiemu z okazyi przeniesienia go do Lwowa 
na miej:ce naczelnika ru.hn p. Berezowskiego. 

Dowiedziawszy się o tem  wyszczególnieniu 
swego ukochanegu naczelnika przez gen. Dyrekcyę 
„S3zcze w styczniu naradzali się wszyscy tu StAcyo: 
nowani funkcyonarynsze kolei, w jaki sposób wy- 
razić swe przywiązanie do tak zacnego naczelniks. 
Jednogłośnie uchwalono zamówić gustowny album 
z Wiednia z odpowiedniemi emblematami i z foto- 


grafiami całego personalu wręczyć go p. Gramskie- 
Bamym wy- 
jazdem naczelaika wspólnym kosztem pożegnalny 


mu, nadto postanowiono wydać przed 


bankiet. 


W sobotą rano, deputacya złożona z członków 
służby kolejowej, wręczyła 
odjeżdźającemu 
go- 
ścinne tutejszego dworca, rzęsiście oświet!one i ude- 
korowane zapełniły się przyjaciółmi i podwładnymi. 
48 osób. Toastom i mowom 
pożegnalnym, tchrącym gzczerem przywiązaniem do 
późna 
pore. Do 4, godziny po północy trwała ta biesiada, 
S 


wszystkich  kategoryi 
pizy stosownych przemówieniach, 
misternie oprawny album, wieczorem zaś Bala 


Do stołów zasiadło 
p. Gramskiego nie byloby kotca, gdyby nie 


przeplarana miłą pogadanką. 


Ze Stanisławowa nam piszą: Na prośbą na- 
szego proboszcza ks. infułata Kerschki, wielce o dn- 
swych parafian treskliwego, odbyły 
się w Kollegiacie łać. stanisławowskiej począwszy od 
4-go b. m. ośmiodniowe rekolekcye duchowne przez 
miejscowych OO. Jezuitów, ks. Gadow- 
czas trwania rokollekcyi była 
Kollegiata po brzegi wiernymi przepelnioną, a pełne 
żarliwości nauki wy laly błogie skutki, stwierdzone 
generainą komunią w sobotę i w niedzielę odbytą, w 
których to dniach bliszo 2000 osób, przeważnie męż- 
Serdeczne 
więc „Bóg zapłać”, tak wielebnemmu kaznodziei, jak 
i proboszczowi, tndzież reszsie kapłanów w slacha- 
niu spowiedzi pomagającym, hiniejszem wyraż:my, 
zamku w Żółkwi, jak 
nam ztamtąd donoszą, postąpiła naprzód Dnia 11. 
b. m, zebrali się na zaproszenie burmistrza miasta 
Żółkwi, p. Eageninsza Rozwadowskiecgo wybitniejai 
przedstawiciele miejscowej inteligen*yi w sali posie- 


chowne dobro 


su; 6ryOra 


akiego. Przez cały 


czyzn do Stoła Pańskiego przystąpiło. 


Sprawa odnowienia 


dzeń rady miejskiej, aby naradzić się nad 
bami i środkami, dążącymi do 


BDposo 


burmistrz p. Rozwadowski, radzca Namiestnistwa 
p. Lanikiewicz, ks. kanonik Bauch, p. nadkomisarz 
Morawski, p. rejent Heida i wielu ianych, powzięto 
następującą uchwałę. Zgromadzenie poru za pp. Roz- 
waądowskiemu, Lanikiewiczowi, ka. Bauchowi i Mi- 
chalskierau: 1) ndać się do Jego Ekscelencyi p. Na- 
mieęstnika celem uzyskania zezwolenia do zbierania 
składek w całym kraju na odnowienie zamka  żół- 
Riewskiego; 2) udać się do osób wpływowych, 
a sprawie tej przychylnych z prośLą o zaiūauguro- 
wanie akcyi na szerszą skalę dla uzyskania po- 
trzebnych funduszów i o zawiązanie w tym cela 
komitetu krajowego. 

0 kolsktantach. Otrzymaliśmy następujące pi- 
smo: Przed kilka dniami wyczytałem w Przeglądzie 
odpowiedź kė. Gromnickiego na zarzuty czynione mu 
przez Rusinów z tego powodu, że kolektantom zbie- 
rającym na ruską cerkiew dał kategoryczną odpo- 
wiedź, że z zasady nie daje im ani na kościół, ani 
na cerkiew, głyż uważa, że ci ludzie szerzą demo- 
ralizacyę. Kapłan katolicki, i to dziekan, żeby po- 
wstawał przeciw kweście na domy Boże, zdaje się 
napozór czemś niezrozumiałem, a jednak z księdzem 
Guomuickim — który, nawiesem powiedziawszy, nie 
gzezędzi grosza na domy Boż» w inny sposób, a 
dla ubogich jest wylany — czuje to samo cały ogół, 
zwłaszcza kto się bliżej tym kolektom przypatrzył. 
Kolekty są teraz tak częste, Że z»ledwie jedni ko- 
lektanci wyjdą za bramę, drudzy już wchodzą. Ci 
na budowę cerkwi, randko kościoła, tamci na jej 
wewnętrzne utządzer ie itd, 

Przypatrzmy się genszie ta! ich kolekt. Mówię 
z doświadczenia, bo msm w mojej parafii i znim 
w sąsiedniej kolektan'ów z profesyi. Niegdyś byli 
to porządni, pracowici i uczeiwi gospodarze, ale gdy 
raz skosztowali nowego chleba, już się im do pracy 
wziąć nie chce, a w domu ich nic nie utrzyma, 

Tacy profssyoniści idą od wsi do wsi i w na- 
stępujący sposób szukają zarobku: Przyszedłszy do 
karczmy wieczorem, zastają tam pana wójta, radnych 
i diaka: świecką i duchowną władzę. Słowo po sło- 
wie skierowują rozmowę na cerkiew. Jaka to n was 
cerkiew biedna, drewniana, wartoby wymurować 
dużą, piękną „Koły ne mą z witky.* ŒE, co tam, 
można tak zrobić, Ż6 was ani centa nie będzie ko- 
sztowało, a jeszcze przy budowie zarobicie, „A to 
jak?“ Ot, my powracamy właśnie ze wsi X., gdzie 
komitetowi cerkiewnemu oddaliśmy tyle a tyle ty- 
8ięcy, a we wsi Y., na którą kwestowaliśmy temu 
lat... jaką tam wybudowano cerkiew! a jakie po- 
Sprawiano aparaty! Proście tylko księdzu, by podał 
da namiestnictwa o pozwolenie kwestowania, a my 
wam ukwestujemy tyle, że jeszcze zostanie... w tem 
już nesza głowa. Podają swój adres i tak robią po 
kolei w każdej wsi. Ksiądz, party przez parafian, 
podaje prośbę i dostaja pozwolenie; starostowie, pro- 
szeni przez kolektantów a może i przez księdza, 
dają pozwolenie w swych powiatach, i tak zaczyna 
się pielgrzymka. Kolektanci z puszką blaszaną za- 
wieszoną na szyi, z książką i certyfikatem w ręku, 
odbywszy wizyty we dworza i u księży, udają się 
do wójta, pokazują mu wrzekomy rozkaz starosty, 
żeby im dał asystencyąę do zbierania na budowę 
cerkwi. Wójt wysyła policaja i przysięźnego, ci za- 
bierają z sobą worki, koszyki itd, i idą od chałupy 
do chałupy. Każdy coś dać musi: ten da miarkę 
zboża lab mąki, ów ściągnie ze strychu wianek ku- 


odnowienia zamku. 
Po bardzo ożywionej dyskusyi, w której brali udział 


A gdy już pobożną swą pielgrzymkę skończą. 
niosą cały ten prowiant do karczmy. Ta sprzedają 
wszystko żydowi za półdarmo i zaczyna się trakta- 
ment asystencyi i panów radnych. Z tego, co pozo- 
ateje, odbierają sobie na dyetę po 40 et. na osobę 
dziennie i to czasem na kilka dni naprzód, potem 
umówiony procent od kwoty, n resztę, tj. kilkadzie- 
sigt centów, wrzuceją do puszki. Pieniądze prze- 
sylają do domu, nibyto swój procent, co tygodnią 
po kilka guldenów, n potem i z sobą grosz przy- 
noszą. Jakie tam się dzieją nadużycia, to chyba do- 
piero sąd ostateczny wykaże. 

Wartoby nad tem się zastsnowić i tę manię 
kwestarstwa ogranirzyć ad minimum, jeżeli już nia 
cełkiem znieść, Są przecież inne eposoby zebrania 
pieniędzy na domy Boże. O tem, że tacy kolektanci 
moralną gangrenę do swej cichej wioski przynoszą, 
chyb: rozwodzić się nie potrzebuję, I czyż nie miał 
słuszności ks, Gromnicki, kiedy powiedział, że ani 
polskim ani ruskim kolektantom nie nie daje? 

Ks. W. Kinał, prob. w Horożance. 

Pożytek czczych demonstracyi. Z Krakowa 
piszą do Dziennika Poznańskiego, a więc do pisma, 
które przepada za demonstracyjną polityką, co na: 
stępuje: „Do niedawna słynące tu a pierwazo- 
rzędne ogniska towarzyskie nispowrotnie wygasły, 
a jednocześnia zmniejszył sią napływ zewuętrzny 
ożywia'ący peryodycznie starą stolicę, skupieniem 
w niej zbiegających się ze wszystkich stron krajt 
Żywiołów. Jakby w uznaniu dawnego stołecznego 
znaczenia królewskiego grodu, przybywali goście 
z Litwy, Korony i Pzowineyi Zabravych, aby tu 
przygodnego zażyć odetrhnienia. Natychmiast przy- 
jazne zawiązywały się stosunki, wytwarzały znajo- 
mośsi, kojarzyły małżeństwa, wznawizsjące na małą 
skalę jegiellońską unię, zadzierzgające silna węzły 
między rozbitemi częściami kraju i wzmacniające 
jedność serc, celów i nadziei, opodal grobu cu- 
downie zrośniętych — acz rczówiartowanych człon- 
ków męczeńskiego biskupa. Otóż naraz, z jednej 
strony ubyło wiele miejscowych domów i .salonów, 
z drugiej zmniejszył się ów przypływ gości z in- 
nych prowincyi, który w ostatnich latach głównym 
bywał warunkiem ożywienia i przebudzenia sennej 
stolicy, a przymigszką świeżych żywiołów skutacz- 
nie przeszkadzał wszelkiemu kotoryjnemu zaskle- 
pianiu się w własnym egoizmie czy lenistwie. 
Rosło, podnosiło się i rozbudowywało miasto przez 
ochotnych nawiedzane pątników. Jeśli dziś ów ruch 
napływowy w znacznej części ustał, to w znacznej 
części semi Krakowianie zawinili, samobójczą rę- 
ką wstrzymując pomyślny rozwój podwawelskiego 
grodu. 

Wśród przypnszczalnych powcdów obecnego 
uciszenia i zastoju, wymienić się godzi w pierwszym 
rzędzie nieszczęsną manię obchodów żałobno-patcyo- 
tycznych, która stała się niemal chorobą krakowską, 
a w niczem Ojczyźnia nie przysparzając korzyści, 
nieobliczone krzywdy czyni krajowi i miastu od- 
stręczeniem tej włeśnie drużyny pielgrzymiej, która 
najbardziej potrzebewała raz po raz zawijać do 
przystani, posiadającej najlepsze warunki, by star- 
gane pokrzepić miły i znękane ukoić serca. Tym- 
czesem wracającym stąd zbyt często przychodziło 
narażać się na lokalne prześladowania, śledzące 
pilnie, kto z poddanych rosyjskich znajdował się 
w Krakowie podczas tego lub owego obchodu czy 
pogrzebu. I tak przez czcze rczmiłowanie w para- 
dach ulicznych, w cbnoszeniu po ryakach* miejskich 
nejsilniejszego uczucia, w popisywaniu się naj- 
świętszą miłością, wietczejącą, gdy się zniża do ze- 
wnętrznych manifestacyi, wystawiono: najnieszczę- 
śliwszych braci naszych na tysiączne przykrości, 
zamknięto przed nimi jedyny przytułek, w którym 
raz po raz odpocząć, wytchnąć, uciac od rozpaczy 
mogli. Odtąd i miasto opustoszało i materyalnie 
odczuwa moralną krzywdę, bezmyślnie rodakom 
wyrządzoną”. A 

Z Dąbrowy nam piszą: , 

Mija już rok prawie, jak posłańcy sądowi ża- 
dnych należytości od stron za doręszanie rezolucyi 
sądowych nie pobierają; ludność jednak powiatu 
wcale z tego nie jest zadowolnioną. Przełożony sądu 
bowiem zaprowadzł nowy system pobierania tych 
należytcśzi, narażający na stratę czasu i grosza. Oto 
ogłoszono w gminach, że posłańzom sądowym nie- 
wolnu pobierać od stron żadnych należytości, lecz 
winno się ja przynosić do sądu i to w dzień jar- 
marczny. Każdy obowiązany do płacenia otrzymuje 
z sądu wezwanie, ażeby należytość za doręczenie 
uchwały, wynoszącą 17!/, et. do dni 14 uiścił, a to 
pod rygorem egzekucyi; jeżeli jej nie zapłaci, to 
sąd deleguja wożnego, który na Sposób taka sądo: 
wych zamiast 17'/, śsiąga 20 ct. Nie każdy ma 
sposobność być na jarmarku, wię: niejeden z obawy 
przed egzekucyą robi umyślme dwie lub trzy mile 
drogi, aby tylko 17!/, ct. zapłacić, przyczem traci 
czas, a nie obejdzie się bez tego, Żeby nie dał coś 
w szynku utargować. Na tem jeszcze nie koniec. 
Odbiór należytości zależy od humoru przełożonego 
sądu, który te na'eżytości sam odbiera i na odno- 
nych wezwaniach stronie kwituje. Otóż naczelnik 
sądu często powie: „Nie mam czasu!“ i każe przyjść 
z pieniądzmi dopiero w dzień jarmarczny, 

To też zdarza sią nieraz, że włościania z tą 
gamą należytością kilka razy do sądu przychodzi, 
lub czekając cały dzień, dopiero późno wieczorem 
może tych kilkanaście centów zapłacić i pójść sobie 
do domu. Niejednema zaś tak się znudzi to czeka- 
nie, iż woli zapłacić egzeknutne. 

Zarządzenie takie szkodliwe nadto jest z tego 
względu, że naczelnikowi sądu zabiera dużo czasu 
na odbieranie tak drobnych kwot i kwitowanie ich. 
Przez ten czas mógłby pan sędzia kilka. wyroków 
zreferować. 

Z galicyjskiego Towarzystwa muzycznego. 
W niedzielę daia 18 marca rb. odbędzie się w sali 
Towarzystwa pod artystycznem kierownictwem dy- 
rektora Rudolfa Schwarza czwarty koncert. Początek 
z uderzeuiem godziny pół do pierwszej, — koniec o 
drugiej. 

Dyrekcya ruchu kolei państwowych donosi : 
Spacyalna taryfa eksportowa dla przewozu zboża 
z Rosyi pochodzącego, ze stacyi Nowosielica transito 
do Odesy przez Jasy-Ungheni, ważna od 5 wrze- 
śnia n, st. 1887 wraz z dodatkiem do tejże taryfy 
ważnym od igo kwietnia n. st. 1889 traci z dniem 
1 maja 1894 swą moc obowiązującą. Natomiast no- 
wa taryfa zaprowadzoną nie będzie. 

Dyrekcya gimnazyum w Lublanie ukarała kar- 
cerem i złemi notami z obyczajów kilku uczniów za 
to, że pobierali prywatne lekcye u profesora lu- 
blański*go seminaryum duchownego ks. Jana Kreka 
i robili z nim wycieczki za miasto. Zarządzenie to 
wywołało w Lublanie wielkie oburzenie. Jak lublań- 
skie piamo Slovenec i Brixener Chronik zaznaczają, 
grono nauczycielskie w gimnazyum  lublańskiem 
przejęto jest na wskróś zasadami liberalnemi i nie- 
nawiścią do wszystkiego, co katolickie, dlatego też 
ukarało owych uczniów za to, że pobierali nankę 
u katolickiego kapłana. 

Smutne stosunki panują w owem gimnazyum, 
zepsucia wśród uczniów szerzy się w zastraszający 
Sposób, bluźnierstwa wielkie i naigrawania się z o- 
brzędów koświelnych i księży należą do rzeczy po- 
wszednich. Do Rady szkolnej krajowej wchodziły 
już z tego powodu liczne skargi, a teraz mieszkańcy 


PRZEGLĄD z dnia 15 Marca 1894. 


cyą do ministra cówiaty dra Madeyskiego, Oraz za- 
protestoweć przeciw wyrokowi wydanemu przez dy- 


rekcyę na tych u zniów, któzy uczyli się prywat- 


8 
m. Lublsny zamierzają w tej sprawie wnieść pety- | w niedzisię i czwartek cztery potrawy i »wymówio- nemu i nadto wezesnemu wyzyskiwanin i wyczerpy* | polecznie, aby przy powoływaniu landwe- Przyj RE: ali F ao Ewona 
ne“ drugie Śniadanie mięsne; nie obdzieraj się, ucz, | wania koni dwuletnich. rzystów do ćwiczeń z bronią brano wzgląd na dnia JA 1894 
a ja ręczę za Boża Narodzenie. Tyle Wiener Sportsman, my zaś pozwolimy | to, iżby dotycząca osoba jak najmniej uszczerbku nia marca t. l 
— E, kiedy to będzie! — bąka się pod nosem | sobie dodać, że trzy wyścigi dwuletnich koni, | w swoim zarobku poniosła. HOTEL ZORŻA. R. Pawlikowski z Brze- 


i wybiega się do ogroda. 

Wszystko wygląda w tej chwili czarno i po- 
nuro. I Świat cały i katapulka, a słowa: „ucz Bię, 
bo będziesz gęsi pasł* dzwonią w uszach. „On wa“ 
myśli się, „to będą; nie chcę ani czwartej potrawy 
dwa razy na tydzień, ani Bożego Narodzenia; pójdę 
w las i będę rczbójnikiem.* Chwyta się więc kawa- 
lek kija, ścina bez miłosierdzia w prawo i w lewo 
trawę i burzany, rzuca kamieniem za kotem i ko- 
pnie nogą spokojnie pod domem leżącego Brysia. 

W takich czarnych chwilach życia Opatrzność 
zgyła zwykle przyjaciół, 

— Co sobie z tego robisz — mówi Antek — 
pojedziemy, no, to pojedziemy, wielka rzecz, albo 
to człowiekowi pierwszy raz, czy co? 

Kiwa się wtedy na to filozoficznie głową i po- 
kazuje otrzymane efekta, 

Przyjaciel z miną znawcy ogląda wszystko 
po kolei, a kałamarz widocznie przypada mu naj- 
więcej do gustu, dodaje jednak obnjętnie: Wiesz 
co, ten kałamarz „niezdały* facyendujmy, dam ci 
mój stary, trzy „kolkomanki*, a jak dodasz dwa 
„Szuple* pozwolę ci przez miesiąc odpisywać pre- 
paracye, 

Po facyendzie, w trakcie której i piórnik 
zmienił właściciela, napokoiwszy się trochę, powraca 
się do domu, Bez najmniejszego smaku jednak zjada 
się kolacyę i ulubioną potrawę, którą podają na 
ostatek, żegna się i całuje po X razy z wszystkimi 
a po razy Y z matką, blednie się i czerwienieje 
na przemiany, wreszcie mówią: Idż spać, jutro 
bardzo raro potrzeba wstawać. Wojciech cię zbudzi, 

Wszystko jedno teraz, niech budzi! Z rezy- 
gnacyą udaja się na spoczynek, chowa się głowę 


nie u ks. Kreka. 

Zmarli. Ds. Władysław Skałkowski, znany le- 
karz, jedna z najp”pulsrniejszych osobistości we 
Lwowie, zwłaszcza od czasu epidemii <holary w ro- 
ku 1854, w czasie której odznaczył eię zarówno 
bezgranicznem poświęceniem, jek głęboką wiedzą, 
umarł przeżywszy lat 74. Ubodzy formalnie piel- 
grzymowali do niego, gdyż znany był z dobroci 
perca i bezintereszwnoś'i. 

Stan powietrza. Term. + 6° o godz. 8 rano, 
w poł. -+ 129% R. Bar. 75%. Pogoda. 

Majster i robota. 

Narzeksł wciąż majster, fuszer pierwszej próby, 
Że robota stroni przed jego warsztatem. 

Rabota mu na to: „Mój marsterku luby, 

Serce ma swe prawa, ty się nie znasz na tem, 
Muszę więc nau zyć kochanego pana, | 

Że weść rad swym losam najniesłnszaiej szlocha, 
Żona bowiem każda, rzecz to dawno znana, 
Ucieka od m ża, który jej nie kocha“, 


Do dzisiejszego numeru dełąrzamy — o ile 
nadesłany nam zapas starczy — prospekt na 
wydawnictwa jubileuszowe Kośsiuszki i katalog 
dzieł nakładowych Księgarni katolickiej w Po- 
znauiu, Stary Rynek 53. 


Literatura i Sztuka. 


* Przez barwns szkiełka, szkice i obrazki, przez 
Romualda Theodorowicza. Lwów, Jakubowski i Za- 
durowicz 1894. 

Co to właściwis za „rodzaj“ literacki te „szki. 


ce“ p. Thaodorow.cza, których okrągłe pół setki|p,q poduszkę i poczyna się... płakać, gorzko płakać. 
zapełnia tomik o barwnym tytule? P.czem w przystępie rozpaczy modli się gorąco, 
Niby to nowela, « nie nowela. Małe to, ka- prodząc o deszcz, o nawalnicę, żeby ccś się urwało, 


pryśae, ruchliwe, czasem śmieje się swobodnie jak 
dziecko rozbawio ie, czasem utzie zjadłiwie jak osa. 
Zadna reguła, żaden nastrój oznaczony, vie krępuje 
tego maleństwa. To zubłąka się do budueru damy 
wytwornej, która dopiero co powróciła z balu, Bawi 
się strzępami koroner, rozkładając wachlarz, stara 
Big z uśmiechem odczytać na nim mazucia tej, której 
rączka ten wachlarz wieczorem poru:zała i tak po- 
wstają „Typy karnawałowe". Zawiśnie potem nad 
Lwowem i cickawie, a wesoło śleizi rozmaite od- 
miany życia wśród ludzkiego mrowiska i zapisuje 
we wrażenia w „Szkic.ch pokarnawałowych*, „La- 
tum* i innych Beryach obrazków, w przelscia «trzę- 
sie pył z kwiatu, muśnie o loczki pięknej kobiety, 
to znów na chwilkę z niby filozoficzną minką po- 
duma w „Tęsknocie* aby wnet wesoło bawić 
się „Typami”. A w podróży tej zmienia nieustannie 
„barwne szkiełka“ nastrojów. Coś w niem pa- 
ryskiego, cos warszawskiego. Czasem przypom i 
Się Wilkcński, lub Wilczyński swobodnym humo- 
rem, Gdzieindziej na wzór Gławalewicza gwarzy 
autor potoczyś ie, lub jak Gomulicki odd:je się wy- 
twornemu  poetyzowaniu. „Na wystawie obrazów“ 
przypomni „kawały“ Prasa z jego wybornego „To 
i cwo“, a zatrąca też czasem Limem, Siebelskim, 
Ursynem. 

Oto w głównych rysach charakterystyka zbio- 
ru p. Theodorosiczą. W mizotliwej, ciągle zmis- 
niającej sią obaerwacyi, znać przedswszystkiem 
dziennikarza, bo też in gratiam ozdobienia szpalt 
dziennikarskich powstały te wszystkie drobiazgi 
Dużo prawiono o tem, czy dziennikarstwo wypływa 
ujemnie, czy dodatnio na talents literackie, Jakie- 
kolwiek by się miało w tym względzie zdanie, 
trzeba jednasże pamiętać, że reguły stałej tu two- 
rzyć mie podobna. Zdaje się nam n. p., że nawet 
pesymistycznie osądzająty wpływ prasy na litera- 
turę, przyzna iż dzie inikarstwo ruchliwej wyobraźni 
p. Thcodorowicza oddało niewątpliwą przysługę. 
Nie krępując bowiem jej lotności, kazało jej obser- 
wować Życie, i opierać się na trwałej podstawie. 
Swoją drogą, wzią vazy od dziennikarstwa, co się 
wziąć dsło, p. Theodorowicz jeżeli pragnie stworzyć 
coś trwałego w literzturze, może i powinien wypowie- 
dzieć dotychczasową beznzględną służbę prasie, po- 
winiea od swobodnych „fejletoników* przejść do 
rodzaju wyżizego, do nowel lub może z czasem — 
do powieści! Taką ewolucyę talosta znać już na- 
wót w tomiku omawianym. Z pomiędzy roju „syl- 
wetek“ wychyleją się nitktóre, ożywione pewną 
akcyą i już jsdaą nogą stojące na progu noweli 


coś pękło, szkoła zapadła lub świat wywrócił do 
góry nogzmi. 

Wreszcie zasypia się snem gorączkowym, 
przerywanym ciągłem bndzeniem i trapiącemi zmo- 
rami, ułamki dziesiętne tańczą dyabelskiego walca, 
w trausparencie dwójek i trójek widnieje broda 
profesora „cd greki“, a po nad tem' wszystkiem 
unosi się ogromna góra zaienawidzonego makarona 
z powidłami. Senne widziadła zmieniają się kolejno, 
jak w kalejdoskopie i po latach, po wielu jeszcze 
letach w sennych rojeniach nadsłu huje się, czy 
ten stary Wojciech nie p zyjdzie i nie powie : 

— Paniczu proszą wstawać, konie już 
przężene.* 

Sądzimy, ża przytoczony obrazek będzie naj- 
lepszym rzecznikiem p. Theoderowicza u publicz- 
ncści, która zaznajomiwszy się z jego zbiorkiem 
„Przez barwne szkiełka“, zapewne na równi z nami 
oczekiwać będzie wymarszu autora na szersze niź 
dotychczasowe pola literackie. 

* Miłość u Heinego. „Miłość jest historyą ży- 
cia kobiety, a epizodem w Życiu mężczyzny“ 
Henryk Heine zadał kłam temu aforyzmowi pani 
de Stael: miłość była mu jsdynym celem Życia, 
po.hłsniała całe jego istniesie, W ciekawem bardzo 
stutyum, drukowanem w ostatnim z szycie „Revue 
da Paris“ p. Maurycy  Palóologue opisuje dzieje 
ucz”ć poety. Za dokumenta do nich służą pieśni 
jego „Lieder“ i urywki z listów, Przed oczyma 
czytelnika przesuwają się kolejno wszystkie kobiety, 
wielbione przez H inego, mała Weronika, do której 
majic lat ośm, zapłonął miłością, bo mu dała ga- 
łązkę rezedy, dalej rudowłosa S:f hen, córka west- 
f.lskicgo kate, od której, jako piętnastoletni chło- 
pak, uczył się starych pieśni; kuzynka jego Molly, 
„2 oczyma jak fiolki“, która dowiodła mu, że nie 
należy ufać kobiecym przysięgom i której wspomnie- 
nie ścigało go aż do śmierci; pani Vornhagen, guie- 
znmieńsha Żydówka Miriam, równie piękna, jak i nie- 
inteligentna Matylda, którą wreszcie poślubił Ka- 
mila Bellen, przyjaciółka jego lut ostatnich. A mię- 
dzy bóstwami pierwszorzędnami, wielo deae minores: 
„berlińskie Afrodyty”, „Aspazye z Getyngi", „Me- 
saliny z Amsterdamu", których oczy są niebieskie 
jak niebo, a ręce białe, jak lie", a po za tem, 
istoty wymarzone, kochanki idealne, nymfy i dzie- 
wice, ożywione wyobreżaią poety. Przeczytawszy to 
studyum, pojmuje się okrzyk rozpaczy, jaki wydo- 
był się z piersi Heinego wśród strasznych cierpień 
jego dai ostatnich: „Nic już nie widzę, usta moje 
skostniały, nie mogę ułożyć ich do pocałunku. 


Za- 


ich n, p. należą: „Z kacyi“, „Konk À Bane 5 
m PRA A> ą eE wa ali * aieia A jednak boleśniej jest być pozbawionym pocalnnku, 
|| Deal BZ MPO niźli mowy". 


Do autorskiej charakterystyki Tneodorowicza 
dodajmy jeszcze humor niezżprzeczony, styl barwny, 
język wcale poprawny, choć nie zupełnie bez lwow- 
skich grz gzków, a otrzymamy niewątpliwie sympe- 
tyczną całość. Aby dać naszym czytelnikom próbkę 
talenta p. Theo orowicza, grzytaczemy jeden z 
krótszych obrazzów, zatytułowany „Z wakacji”: 
„Odwrót z Arkadyi! 

Przeszło wszystko.. @dyby raz jeden tylko, 
raz jeden ogtstni mieć napowrót te chwile. 

Co za chsile? Ma się lat „parmaście,* twarz 
pucołowatą, włosy jak szezotka do butów, kieszeń 
pełaą guzików, orzechów, sznurków, wędkę, notes i 
„katepulkę*. Katapnlka ta przeplata wszystkie za- 
bawy — i jazdę konną i kiczkę i si motrzask. Sło- 
wem używa się do myta, je się za czterech, śpi jak 
długo chce, czyta się „Żyda wiecznego” i wszystkie 
„tajemniee,* jakie są i pisze się wiersze „ua pro- 
tesrrów*. Zycie niczem niezamą*ene, czasem prze- 
mknie tylko jak czarna chmurka Ksenof nt lub gra- 
matyka grecka, czasem przyśai się Puuzaniasz, woj- 
ma Punicka lub obrechowasie powierzchni trójkąte, 
ale to nic, trwa to tylko chwilkę, a... do „końca“ 
jeszcze daleko. Rachnje się dnie do tego „końca“ zj 
bolem, przemazuje się z niechęcią kreskę po kresce 
w notesia, jeszcze dwa tygodnie, jeszcze dziesięć 
dni, tydzień, trzy dni, dwa, jeden, azh! Żeby ten 
jeden trwał wieki ! 

Przyjaciel Antek lub Franek (w tych czasach 
ma się przyjaciół na kopy), który jest najlepszym 
chłopcem, gdyż „rznie kampą“ pod obłoki, „ćmi“ 
połówki jak huzar i tylko ma tą jednę wadę, da 
wiecznie domaga się, by mu coś podarować, to no: 
tes, to wądkę, to scyzoryk; pierwszy ten przyjaciel 
przypomina smutną rzeczywistość. f 
Ta ci wiesz — mówi -— to ci jutro już 
koniec. 

Rzeczywiście koniec! Tak niestety, matka 8a- 
ma w walizę układa bieliznę, czyszczą na gwałt 
benzyną garderobę , znoszą pudelka z wiktuałami «i 
zarzynają parę kogutów na drogę. 

Oprócz tego dostaje się od matki sakiewkę z 
dwoma srebrnymi guldenami „na śliwki” i sukienne 
kamaszs, a od sióstr piórnik i kałamarz z maszynką, 
Ojciec tymczasem przechadze się po pokoju i zrzę: 
dzi, jak to zwykle czynią ojcowie, gdy synów do 
Szkół wyprawiają. „A ucz się“ powiada, „ucz, to 
dla twojego dobra; jak się nie będziesz uczył, pój- 
dziesz gęsi paść. Patrz, Józek młodszy od ciebie o 
rok, a jnż idzie do trzeciej, a ty co? No, zresztą 


Głosy publiczności. 


Wycieczka Dublańczyków. Dnia 12 b. m. od- 
była się wycieczka g rzelniczo-rolnicza słachaczów 
krejowej wyższej szkoły rolniczej w Dublanach, ja- 
koteż uczniów sz.oły gorzelniczej, do dóbr br. Julia- 
ua Brunickiego w Strzałkowie, gdzie ze szcze ą sta- 
ropolską gościnnością podejmowani i oprowadzani po 
gospodaretnie przez Samego właś 'iciela nietylko 
mile, ale i nadznyczaj pożytecznie czas przepędzi- 
limy. To też czujemy nią w obowiązku jeszcze i ne 
tem miejscu nesze podziękowanie br. Buunickiemu 
słowem „Bóg zapłać“ wyrazić. W imieniu mło- 
dziaży biorącej udział w wycieczce. A. Poniński. 


EN 
Seran 

W tym roku biegać ma w „Grand National“ 
w Liverpoolu koń niemieckiego porucznika v. Ey- 
nard nazwiskiem „Fuuny Face*, któ y zeszłej je- 
sieni przybył drugim do mety w wielkim biega my- 
śliwskim w Pardubitz, 

* w 
> 

Wiener Sportsman z wielkiem uznaniem wy- 
raża się o Świeżo ogłoszonym programie wyścigów 
w Krakowie roku bieżącego, Podnosi on, Że tam- 
tejsze towarzystwo wyścigowe zręcznością i energią 
stworzyło w Krakowie prawdziwie międzynarodowy 
tor wyścigowy, -tóremu dziś już niezaprzeczenie na- 
leży sią trzecie w monarchii miejsce, (Wiedeń 1, 
Budapeszt 2, Kraków 3), a wszystko to stało się 
w kilku latach dzięki poświęceniu, żelaznej woli i 
ruchliwości komitetu. Przy tej sposobności zaznacza 
powyższy dziennik, że Lwów jeszcze dotychczas stci 
na stanowisku torn prowincyonalnego z charakta- 
rem raczej lokalnym; tegoroczny zaś program kra- 
kowski jest tego rodzaju, że nie można przykładać 
do niego miary, podług której sądzi się zwykle 
zjazdy prowincyonalne. 

Zjazd tegoroczny obejmuje o jeden dzień wię- 
cej niż w przeszłym roku, więc wyścigi tam bę- 
dą trwały cztery dni; a nagrody na nie wynoszą 
ogółem 110.400 koron. Przy tem pomnożeniu wy- 
ścigów zajść teź musiały niektóre zmiany w ukła- 
dzie programu. 

Sportsman zyraca uwagą na dwa charakte- 
rystyczne rysy w programie, t. j. naprzód, że trzy- 
ma on szczęśliwie środek pomiędzy Bystemem wy- 
napiszę do profesora; jeżeli będzie z ciebie zadowol- | ścigów na długie a na krótkie mety, powtóre zaś 
niony, przyjedziesz na Boża Narodzenie." na małą ilość biegów dwuletnich koni, bo będzie 

Łzy poczynają się kręcić, a matka dodaje:  ;ich tylko trzy. Widocznie więc — powiada — kie- 

— Przecież ci nie jest tak żle u profesora, masz rownicy toru krakowskiego, przeciwni są nadmier- 
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to chyba za dużo, zwłaszcza w pierwszej 
roku, w czerwcu, 


połowie 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 12 marca. 


(Z) Istny zamęt zapanował na targu tych 
walorów, w których w ubiegłym tygodnin tak 
ogromna haussa panowała, t. j. na targu walo- 


rów kolejowych. W sobotę już przestały one 
isć w górę, a dziś dalej spadały. Przestraszone 
rzesze spekulantów rzuciły się więc tłumnie 
do sprzedaży. Z targu walorów kolejowych roz- 
rozszerzył się ten prąd zniżkowy także na inne 
kategorye papierów, zwłaszcza na papiery prze- 
mysłowe, których kursa w ubiegłym tygodniu 
także różnymi nieczystymi środkami śrubowa- 
no w górę. Alpiny n. p. z 66 spadły na 61, a 
także inne walory górnicze spadły dotkliwie. 
Na targu papierów bankowych wyróżniały się 
korzystniej tylko bodenkredyty i uniony. Złota 
renta węgierska, atakowana przez kontrminę 
berlińską, spadła dziś o 35 ot. Na targu ber- 
lińskim panowała również słaba tendencya. 
Krążyły bowiem jakieś niewyraźne pogłoski o 
chorobie cesarza Wilhelma. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 366'25, węgierskie 438'75, 
Anglobanki 154:—, Uniony 26775, Bankvereiny 
130'—, Lóoderbanki 252:40,Juudwiki 217:40, 
Czerniowieckie 274*—, Elbethale 255'—, Renta 
papierowa 98'15, srebrna 08—, austryacka 
złota 120'10, 4%, austr. renta wal. kor. 9780, 
węgierska złota 117-856, 4°% węgierska renta 
wal. kor. 95'15, dukat 5:83, 20-frankówka 9'91'/,, 
marki 12:20, ruble 1:34. 

8 Wiedeń 14 marca. Spirytus 17.— do 17.10. 
$ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban- 
ku rolniczego). Lwów 14 marca. 

Usposobienie niezmienne, gstagnacya trwa da- 
lej. Na spirytus popyt słabszy, ceay obniżające. 

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 6— do 7:50, Zyto gotowe 5— 
do 5:75, Owies obroczny 5'75 do 6'80, Jęczmień 
5.— do 5'75, Rzepak 10:50 do 11:50, Groch 550 
11:—, Wyka 7.— do 850, Bobik 5:50 do 580, 
Hreczka 650 do 7*—, Kukurudza (stars) 5'90 do 
610, Kukurndza (nowa) 4'90 do 5.10, Chmiel za 
56 kilo —, — do —'—, Koniczyna czerwona 65— 
do 80'—, Koniczyna biała 70-— do 90:—, Koni 
czyna szwedzka 65'— do 86—, Spirytus 10.000 
litr. proc. loco stacya kolei 14-75 do 15*—, Lnian 
ka 7 — do 8'—, Anyż 24:— do 26 —, Siemię ko- 
nopne 0:00 do 0:00, Tymotka 30-— do 36—, 

$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 13 marca. 

Targ dzisiejszy odbył się w usposobieniu 
spokojnem, lecz rzeczywiste polepszenie tenden- 
oyi nie zdołało się uwideeznić, ponieważ dla 
braku odbiorców odbyt jak był tak jast utru 
dniony, a dotychczasowe dość zuaczne ząpaay 
nie zmniejszyły się dotąd. 

Płacono: pszenicę białą 7'50 do 8'10, ozer- 
woną 7'40 do 8'00, żółtą 1:85 do 790, żyto 
6:30 do 6:60, jęczmień browarny 625 do 675, 
na kaszę 5'20 do 5'65; owies 6:30 do 700, 
rzepak 1225 do 13800; wyka 700-850; koni 
czyna czerwona 65—80; biała 65—90. Wszyst- 
ko za 100 kilogramów. . ! 

Bank galicyjski dla hażdlu i przemysłu. 

$ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział: 
kowy targ przypędzono 4287 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Galicyi 341 sztuk opasowych 
i 81 chudych. Nie sprzedano 74 sztuk. 

Płacono : galicyjskie 50 do 64*00 zł., węgierskie 
50—65'0 zł., zinnych krajów koronnych 52 do 
68:50 zł, krowy 20—31'00 zł, za 100 kilo ży- 
wej wagi. 

Bydło chude od 26 do 7500 zł. za sztukę. 


Telegramy „Przeglądu“ 


Wiedeń 14 marca. Komisya budżetowa za- 
łatwiła wczoraj budżet ministerstwa sprawie- 
dliwości i na wniosek referenta Piętaka skre- 
śliła pozycyę „procenta funduszu sierocińskiego 
450.000 złr.* przyjęła zaś rezolucyę p. Piętaka, 
d magającą się zbadanie, w jaki sposób nży- 


tym bywa fundusz rezerwowy kas siero- 
cińskich. 
P. Piętąk omawiał stosunki sądowe 


w Galicyi i domagał się pomnożenia liczby 
sądów w Galicyi, tudzież powiększenia perso- 
nalu urzędniczego. , 

P. Herold omawial proces przeciw człon- 
kom „Omladiny“, wytykał nieprawidłowości 
jakie miano popełnić i zarzucał, że całe oskar- 
żenie w tym procesie zbudowano na raportach 
policyjnych. 

Minister sprawiedliwości hr. Schoenborn 
oświadczył, że procesem przeciw „Omladinie* 
nie może się bliżej zajmować, gdyż wyrok 
w tym procesie jeszcze nie jest prawomocny. 
Minister zwraca uwagę na to, że przy proce- 
sach politycznych uwzględniać należy nietylko 
Same czyny karygodne, ais «i -speoyalne oko- 
liczności, które je zrodziły. Przy wymiarza 
kary uwzględnił trybunał niewątliwie c» do 
niektórych oskarżonych subjektywae motywa, 
w każdym razie wymiar kary odpowiada prze- 
pisom ustawy, a przy niektórych oskarżonych 
zeszedł trybunał nawet poniżej ustawowego 
minimum kary. Omawiając stosunki językowe 
w sądach zastrzegł się minister stanowczo 
przeciw zarzutowi, jakoby miał zamiar pod 
tym względem upośledzać jakąkolwiek naro- 
dowońść. 

P. Lupul wykazywał potrzebę podziału 
sądu powiatowego w Czerniowcach na dwa 
sądy, hr. Piniński zaś omawiał przeciążenie 
pracą sądów galicyjskich i żądał polepsze- 
nia materyalnego stanowiska urzędników są- 
dowych. i 

Minister sprawiedliwości zabrał jeszcze 
raz głos i oświadczył, że budowa sądu powia- 
towego w Podwołoczyskach ukończoną zostanie 
w przyszłym roku. Co się zaś tyczy podziała 
sądu powiatowego w Czerniowcach, to kompe- 
teutna instancya sądowa sprzeciwiła się ta- 
kiemu podziałowi. Ministerstwo zarządziło na- 
tomiast pomnożanie personalu czerniowieckiego 
sądu krajowego. s 

Następnie przyjęła komisyą bez zmiany 
budżet ministerstwa obrony krajowej. 

W toku debaty oświadczył minister Wel- 
sersheimb, że sądy wojskowe prowadzą śledztwa 
objektywnie i jako świadków przesłuchują nie- 
tylko wojskowych, ale także osoby cywilne. 

| Zarząd wojskowy ma sam największy interes 
w tem, aby wszelkie niewłaściwości usuwać, 
to też stara się o to. W końcu oświadczył 
minister, że władze kompetentne otrzymały 


poleca: HEF” KALOSZE ROS 


Wiedeń 14 marca. Na wozorajszem wie- 
czornem posiedzeniu Izby posłów wniósł mini- 
ster finansów dr. Plener przedłożenie doda- 
tkowe do budżetu, którem domaga się pod- 
wyższenia kredytu na zapomogi dla urzędni- 
ków państwowych z jednego miliona na pół- 
tora miliona reńskich. 

P. Bianchini postawił wniosek, aby o- 
twarto dyskusyę nad wczorajszą odpowiedzią 
prezesa gabinetu ną interpelacyę co do wrze- 
komej mobilizacyi wojsk na granicy serbskiej. 
Izba ogromną większością odrzuciła ten wniosek. 

Następnie odczytano odezwę sądu krajo- 
wego w Wiedniu, domagającą się zezwolenia 
na sądiawe ściganie p. Blochs za obrazę posła 
do sejmu dolno austryackiego Verganiego, po- 
czem przystąpiono do dalszej debaty nad pro- 
jektem ustawy o sprzedaży towarów na raty. 


Długa debata wywiązała się nad $fam 7, 
zawierającym postanowienia karne. Paragraf 
ten orzeka, że wyzyskanie nieświadomości ©- 
soby, kupującej towar jaki na raty, podpada 
karze aresztu od jednego miesiąca do roku, a 
nadto grzywnie od 100 do 1000 zł. Zasądzenie 
za takie przewinienie pociąga za sobą te same 
skutki, co zasądzenie za zbrodnię oszustwa. 

Przeciw temu paragrafowi wystąpili libe- 
rałowie Stöhr i Götz i domagali się złagodze- 
nia tych postanowień. 


Minister sprawiedliwości hr. Sehoeuborn 
bronił gorąco $fa 7 w stylizacyi rządowej, to 
R także pp. enea i Pattai Izba przy- 
jęła ostatecznie bez zmiany $ 7, przyjęto 
iaei y $ (, przyję 
_ Przy $9 zabrał głos p. Exner i domagał 
się, aby z pod przepisów tej ustawy wyłączono 
sprzedaż na raty maszyn do szycia. 

O północy zamknął przewodniczący po- 
siedzenie. Następne odbędzie się dziś. 

Berlin 14 marca. Wczoraj rozpoczął się tu 
proces przeciw dziennikarzom Plackowi-Pod- 
górskiemu i Szhweinhagenowi, oskarżonym o 
obrazę kanclerza Capriviego i ministra finan- 
sów M:.quela. (Zarzucili oni Miquelowi, że ko- 
rzystając ze swego wpływowego stanowiska, 
wdawał się w rozmaite nieczyste spekulacye i 
że w pewnym procesie złożył fałszywą przy- 
sięgę). Przed rozpcczęciem indagacyi (świaq- 
czył oskarżony Schwe ubagan, iż ze swej strony 
wniósł przeciw Miquelowi skargę o oszezerstwo. 

Ministra M'quela przesłu hano jako świad- 
ka. Zeznał cn, że nigdy nie wdawał się w ža- 
dne spekulacye; wprawdzie kupował w swoim 
cząsie akcye kolsi rumuńskich, ale kupował je 
nie dla siebie. Co się tyczy przysięgi złożonej 
przez ministra w procesie przeciw Grehlsenowi, 
to przysięga ta była rzetalną i odpowiadała 
rzeczy wistości. 

Przewodnicząty konstatuje, że akta pro- 
cesu przeciw Gehlsenowi gdzieś znikły. Miquel 


odczytuje więc ze stenogramu całe zeznanie 
swoje w tym procesie. 


Radzca sądowy Musckel, który w swoim 
czasie był obrońcą w procesie Gehlsena, po- 
twierdza, że wszystko co Miquel mówi o tej 
przysię1ze, jest prawdą. 

„ Oskarżony Plack zarzucił, że niektóre 
listy znajdujące się w aktach, sporządzono i 
podpisano dopiero w toku śledztwa. Przewo- 
doicząry skarcii Placka za to wyrażenie, a 
M quel rzekł, że człowiek taj katagoryi, co 
oskarżony, bie może go obrazió To też Miquel 
nie byłby nawet wcale wyta szał procesu, giy- 
by nie to, ż3 winien jest to swemu stanowisku. 

W dalszym toku oświadczył Miqnel, że 
"rzy sprzedaży kolei brunszwickiej wcale nie 
był czynnym, to też zarzuty robione mu z te- 
go powodu przez oskarźonego S.:hweinhagena 
nie mają żadnej podstawy. S:hweinhagen co 
fnął obwinienie co do udziału Miquela w spra- 
wie sprzedaży kolei brunszwiokiej, 

Miquel oświadcza, że Schweinhagan z wię- 
zienia pisał list do niego, w którym prosi go 
o cofnięcie skargi przeciw niemu, minister je- 
dnak obstaje przy swej skardze, gdyż chce, aby 
dano odstraszający przykład iunym oszczercom. 

Abbazya 14 marca. Cesarzowa niemiecka 
z dziećmi przybyła tu wczoraj o godzinie 2ej 
po południa. Ulice przystrojono fsgami. Stoją- 
oy tu na kotwicy pancernik niemiecki „Moltke“ 
przywitał cesarzowę salwami armatniemi. 


Berlin 14 marca. Komisya podatkowa par- 
lamentu bardzo znaczną większością odrzuciła 
waiosek rządowy co do opodatkowania kwitów, 
ie asygnat kasowych i papierów frachto- 
wyob. 

Parlament przyjął ostatecznie cały traktat 
handlowy z Rosyą. 

Mentona 14 marca. Cesarstwo odbyli wczo- 
raj rano zwykłą przezhadzkę, w południe zaś 
zrobiła cesarzowa wycieczkę w góry. 

Praga 14 marca. Narodni Listy donoszą, 
że Casarz nie potwierdził wyboru młodocze- 
skiego posła sejmowego Jandy na przewodni- 
czącego czeskiej sekcyi krajowej rady kultury. 
Z tego powodu trzeba będzia przedsięwziąć 
nowy wybór. i 

W procesie przeciw mordera»m Mrwy ze- 
znał wczoraj oskarżony Doleżal, że wspól- 
oskarżony Kriż zachęcał go do spełnienia tego 
morderstwa.  Zonę Kriża stara się Doleżal u- 
niewinnió i odwołał takżs wszystkie zeznania 
poczynione w śledztwie przeciw innym oskar- 
żonym. Drugi morderca Mrwy Dragoun, ze- 
znaje tax samo jak Doleżal. 

Londyn 14 marca. Izba gmin w dyskusyi 
adresowej na wniosek radykała Laboucher'a 
pomimo sprzeciwienia się rządu uchwaliła 147 
głosami przeciw 145 wstawić do adresu żądanie, 
ża w pracy nustawodawczej mogą brać udział 
tylko ludzie wybrani przez naród. (To znaczy, 
że izba lordów, ponieważ jej członkowie nie są 
wybierani, tylko dziedziczni lub mianowani, 
nie może b'eć udziała w pracy ustawodawczej. 
Uchwała ta jest jakby wieńcem rzuconym Glad- 
stonowi na odchodnem. Innego znaczenia mieć 
nie będzie, jakkolwiek dla gabineta jest bar- 
dzo przykra. Przyp. Red.) 

Wiedeń 14 marca. Dotychczasowy drugi 
wiceburmistrz dr. Griibl wybrany został dziś 
burmistrzem miasta Wiednia 88 głosami na 
181 głosujących. Lueger otrzymał 43 głosy. 

Londyn 14 marca. Rezultat głosowania 
nad wnioskiem Labouchera, wymierzonym prze- 
ciw izbie lordów, był zupełną niespodzianką. 
Większość posłów stronnictwa konserwatywne- 


będą przeciw radykałom, nie wiedziała, że do 
głosowania przyjdzie i nie była w sali. 


DZA 


4", 97:30 do 98.—. Bukow. fandi 
102'30 do 103:— Kom. banku krajowego 5'/, w. a. 
102'80 do 103-—, Pożyczki 
4'|.%, 100— do10070 4*, zroku 1891 96-50 
z roku 1898 96:50 do 97 20. 


go, którzy przyrzekli rząłowi, iż popierać go 


ścian. W. Niezabitowski z Łanek. W. Krasnopol- 
ski z Latacza. A, Cielecki z Perchowa. K. Stein 
z Hoszowa A. Lisowiecki z Niegłowic. Ustrzycki 
z Czelatycz. 

HOTEL FRANCUSKI Książę L. Radziwiłł 
z Zagrobeli. Hrabia M. Piniński z Koszyłowie. G. 
Jahl ze Stanisławowa W. Niwicki z Bortnik. J. 
Pompe z Paryża. A. Lichtenstein z Berlina. A. Orel 
z Wiednią. A. Winkler z Niemiec. Platner z Bzmań: 
kowczyk. 

HOTEL VICTORIA. A, Szymanowski z Mo- 
roki, J. I. Weiss z Wiednia, Hoch z Przemyśla. 
F. Heinmeyer z Paryża. 

HOTEL CENTRALNY. Dr. J. Reichenberg 
za Stryja. E Hansner z Wiednia. 8. Głoldenring 
z Biały. K. Vogel z Pragi. P. Domański z Chlebo- 
wic. P. Łucki z Sarn. Dr. Ruczka z Krakowa, R. 
Walłeck z Olszanicy. S. Hirschensohn z Pragi. 
A. Pick z Wiednia. P., Fischel ze Btanisławowa. 
E. Sabo z Królestwa Polskiego. Wł. Olszański z No- 
wosiółek. 
ERROR 


IN adesłane. 


Śwmubryka ta nie pochodzi oč Redukcyi, nie bierze te 
© "na eiehie sr nią Żadnej odpowielzialności, 


SPĘCYALISTĄ chorób gardła, nosa i phie 


Dr. Kazimierz Trzeieniecki 


Kopernika Nr. 14, II pietro 


po 5 letnich stndyach specvalnych na klinice profesora 
SCHRÓTTERA w Wiednia ordynuje od g. 11—13 przed 
południsm i od 3—5 po południu. Dla ubogich bezpłatnie. 


Dr Antoni Chomin 


lekarz chorób wewnętrznych 
po pięcioletniej praktyce w szpitalu powszechn 
nuje od 3—5 ul. Zimorowicza 1. 8 (via á via 


Józef Komorowski 


zegarmistrz wa Lwowie, ul. Akademicka I. 5. 
sprzedaje ZEGARY i ZEGARKI po cenach zniżo- 
nych o 109/,. Sprzedaż i naprawa pod gwarancyą. 


ordy- 
koła). 


Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 
Dr. Stanisław Sochanik 


b, lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 
profesora Langa w Wiedniu. 


mieszka plac Bernardyński 1, 15 I. piętro. 
godz. 11--12 i od 8—5. 


WL JONASZ 
dem baukowy i kantor wymismy 
wa Lwowie, alica Jagiellońska 1. 8, 
#F kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 


wartościowe i monety pa majdo 
szym kursie dziennym. 


PReMESY 


Qrdynuje od 
I A021 


do ciągnienia 1 kwietnia r. b. na losy miasta 
Wiednia po 3 złr. 75 ct, wraz ze stemplem Główna wy- 
grana 400.000 koron i mą 4'/, losy cisańskie po zł 260 


wrzz ze stemplem. Główna wygran 200000 koron. 
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza sig o do- 


łączacie 20 ct. na portoryum. 


Uprasza sie o vkawe wczesne zamówienia, gdyż 


ma dwa dni przed ciąg. "niem odnośne zlecenia z powoda 


wyczerpania zapasu nie mogłyby być wykonane. 


Hok znłożemia 1563. 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


don bankowy i kantor wymłany we Lwowle 
ullca Karola ludwika l. 1 kapuje i sprzedaje wagel- 
kie pap'ery wartościowa. PROMESY do cişgnienla 
1 kwietala 189Ł na losy regulacyi Cisy po zł. 2'50 
wraz ze stemplem. Główna wygrana 20.000 koron 
i na wiedeńskie losy komunalae p) 3 zł. 75 ct. 
waz za stemplam. Główna wygrana 400.000 koron 
Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA*, Pre. 

numerata roczną 1'50. Na prowincji zł 1'80. 

Zlecenia z prowincji załatwia sie jak najtaniej 
odwrotną pocz s 


Lwów dnia 14 massa, (7 Izby handlowej). 
Akcye za sztuka: Kolej gal. Karola Ludwika 


200 zł. m. k. 316-— do Ż19*—, Kolej Liwuw.-Czern. Jasska 
po 200 zł. w. 271,50 do 27450. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 380— do 390—. 


Listy zastawne za 100 zl: Banku hipot. gal, 


5*|, losow. w 40 lat, 101*— do 10170, 6%, z 10%, prera. 
109:80 do 11050, 
Banku krajowego 
Banku krajowego 4'|, los. w 57 iat. 97:80 do 98.—, Tow. 
kredyt. gal. 
los. w 41%, 
do 98:80. 4*/,*|, los. w 52 lat. 


4'|,*|, 10s. w 50 lat. ŁÓ0:— do 10070, 
Ha'e los, w 51 lat. 10060 do 101.20. 


ziemsk. 4°% (I. emisya) 98:30 do 99'—, 4"), 
lat. 98.— do 98°70, 49), gd w 56 latach 98'10 
—— do ——, 
Obligi za 100 zł: Galic. funduszu propinacyjnego 
uszu propinacyjnego 5'|, 
w > em. 


105— j 
do 9720 4"), 


krajowej 6'|, 


Monety. Dukat cesarski 6'84 do 594 Nąpoleon- 


dor 986 do 995. Półimperysł 1010 do —.—. Rubel 
rosyjski srebrn 
rek niemiecki: 


a 
czy papierowy 1.32-—do 1.85-—. 100 ma- 
60'80 do 6Ł'80. 

„POPRZ PORASTA DE TTE TCZEW 


nm m — 


Wiedeń dnia 14 marca, (godz. 11 w połudn.) 


Kredyty 86612, kred. węgierskie 438.756, Anglob. 


154.25, Uniony 267.75, Bankvereiny 130.50, Län- 
derbanki 255.70, Akoye tytoniowe 22050, Staats- 
bahny 333.12, Lombardy 109.12, Elbethale 25760 
Bente: papierowa 98:20, Renta węg. 4'/, kor. 95:15 
Renta węg. złota 40/, 117'90, Alpiny 63:40, Marki 
61'02 Losy tur. 62 80. 


RUCH POCIĄGÓW. 
(Zegar lwowski). 


Odchodzą do 


mne. 


Krakowa 
Podwołoczysk 
Rodw. Podza. 


"|= 
tryja 
Bełzca 


Krakowa 
Podwołoczysk 
Podw. Podza, 
Czerniowiec 

Stryja 

Bełzca 


9:86 


12-61 
93: 


. Uwaga: Godziny drakowane grubemi liczbami ozna, 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m, 59 rano 
W biórze informacyjnem c. k. austr. kolei państwo- 
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie sesta - 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym, Informacya w sprawach tary- 
fowych i przewozowych. 


a 


"WE welnianne, 


4 


O C OC CC, 


"KRÓLOWA ZŁOTA. 
POWIEŚĆ 
PAWLA d'AIGREMONT. 


(Ciąg dalszy) 

Don José był człowiekiem honorowym i 
dotrzymał danego słowa. Zrzekł się powrotu 
do Europy i ostatecznie postanowił osiąść na 
Kubie. Za to Krystyn de Rochebelle zaczął 
mówić o wyjeżdzie z Hawany. 

— (Cóż ci tak pilno? — zapytał Don Josė 
swego protegowanego — i co będziesz robił we 
Francyi, gdzie nie masz nikogo z krewuych? 
To prawda, ale tantaj żyję w vakiej atmo- 

sferze szczęścia, że ciężko będzie mi później 
wyrwać się ziąd. Lepiej}, bym odjechał teraz. 

— Co chcesz przez to powiedzie? 

— Że kocham Nadinę, a ża jestem ubogim, 
byłoby więc z mej strony niedelixatnością sta- 
rać się o jej rękę, 

` — Jakiż ty jesteś Smieszny !... Przecież i Na- 
dina jest ubogą i to co będzie posiadała, to 
tylko odsmnie. Majątek po mnie dostanie się 
wam obojgu. Wiem, mój drogi, że twoja wielka 
delikatność oburza się na to, ale jeżeli masz 
choć trochę przywiązania do mnie, to nie bę- 
dziesz robił trudności. 

— Ale Nadina muie nie kocha i nigdy nie 
będzie kochała, gdyż serce jej należy do in- 
nego. 


czyk — ale ten drugi zdradził ją i już nie 
żyje. Dla dziewczyny z jej chwrakterem jest 
to zniewagą, mogącą otworzyć wrotą nadziei. 
Zresztą, pozwól mi działać. 

Uszożędliwiajiy Krystyn tego tylko pra- 
gnął Dla formy uczyniłjeszoze kilka zarzu” 
tów i umikł, dając do zrozumienia, że zgadza 
się tylko przez przywiązanie do margrabiego. 

Nadina, chociaż zraniona do głębi duszy, 
nie mogła się przesież powstrzymać, by nie 
napisać do baronowej Jacobsen, którę kochała 
niezmiernie i nie wyrazić swego dla niej 
współczucia. 

„Nie chodzi o mnie — pisała — gdyż 
Olivier pomimo zapewnień, pogardził swą bie- 
daą narzeczoną i odtrącił serce, w którem od 
lat dziecinnych istniał tylko jego obraz. Ale 
z tobą, droga moja matko chrzestna, co stanie 
się po tym strasznym ciosie? Ponieważ pozba- 
wiona zostałaś jedynego dziecka, a ja utraci- 
łam matkę, więc posączmy razem nasze opu- 
szezenie i naszą boleść. Będę dla ciebie córką, 
nio wyjdę ze mąż i poświęcę się tylko tobie 
będę cię kochała i pocieszała !,.* 

"W liście tym, zroszonym łzami, Nadine 
wylała uczucia swego serca anielskisgo i go- 
rącej miłości, jaką posiadała zawsze dla baro- 
nowej Jacobsen. 

List ten nadszedł do Paryża w chwili, 
giy biedna matka znajdowała się w paroksy- 
zmie największej rozpaczy i gdy lekarze oba- 
wiali się o jej zmysły. Rozumie się pozostał 
bez cdpowiedzi. 

Drugi i trzeci list doznały tego samego 


. 


PFZYCIĄT : crie 16 Marca 1894. 


losu. 

Wtedy Nadina, dumna i świadoma swej 
wartości, głęboko odczuła zawód i oburzyła się. 

— Jakio — mówiła sobie — zapomniałam o 
krzywdzie wyrządzonej mi przez jei syna, my- 
slałam tylko o jej smutku i rozpaczy.. Chcię- 
łam się poświęcić dla niej i zostać jej córkę, 
a ona nie odpisała mi nawet!.. Więc dobrze.. 
pragnęła tego... to jej pokażę, że potrafię być 
szczęśliwą i bez niej!... 

Było to w chwili, gdy don José, zaczą- 
wszy od delikatnych wzmianek, nalegał na nią 
coraz więcej, by oddała swą rękę Krystynowi 
de Rochebelle. 

Nadina zdecydowana była teraz wyjść za 
mąż jak najprędzej i wszystko jedno jej było, 
czy za hr. de Rochebelle, czy za kogo innego. 

— Dobrze, proszę wuja — odrzekła, gdy pe- 
wnego dnia wsz3zął znowu swe nalegania, «le 
z warunkiem, że w obecności wuja rozmówię 
się z jego protegowanym. A jeżeli po tej ro- 
zmowia zgodzi się, bym została jego żoną, 
wtedy gotowa będę szełnić życzenie wuja. 

W kilka minut Krystyn w towarzystwie 
margrabiego stanął przed Nadiną. i 

— Zgadza się zostać twoją żoną — rzekł 
uradowsny starzec. — Jestem szczęśliwy i mogę 
umrzeć w spokoju, gdyż marzenia moje urze- 
czywistniły się. 

— Przepraszam — przerwała Nadina — może 
zawcześnie wuj się cieszy. Uprzedziłam, że 
pragnę pierwej rozmówió się z panem de Ro: 
chebeile i od tej rozmowy zależać będzie jego 
postanowienie. 


— Niech pani mówi — zawołał Krystyn. — 
Osoba tak szlachetna jak pani, nie może po- 
wiedzić uic takiego, co by mnie zniechęciło. 

— Od dawna, o ile przypomnieć sobie mogę 
— zaczęła Nadina — widzę w mej wyobraźni 
młodzieńca, syna najlepszych przyjaciół moich 
rodziców, o kilka lat tylko starszego odemnie. 
Koshaiam go więcej, niż siostra kocha brata, 
i gdy później powiedziano mi, że jess on mo- 
im narzeczonym, uważałam to za rzecz bardzo 
naturalną, gdyż całe serce moje należało do 
niego. 

Kilka miesięcy temu, gdy szozęśliwa, 0cze- 
kiwałam przybycia jego dla zawarcia związków 
małżeńskich, dowiedziałam się nagla, że mnie 
zdradził i zmarł. Nie będę przed panem ukry- 
wala, źe cios tan był dla mnie strasznym. Po- 
chodzę z rasy, która niezmiernie odazuwa obel- 
gę i nie przebacza jej. Olivier Jacobsen już dla 
mnie dziś nie istaiejas, ale dusza moja, zranio- 
na do głębi, nieprzystępna jest dzisiej dla mi- 
łości innej. Uprzedzam pang o tem. Mogą cfia- 
rowaó panu szacunek, może później przywiąza- 
nie, ale nie licz pan na nia więcej. 

— Dziękuję pani za te słowa — zawołał Key- 
siya klękaejąc przod nią. — Czyż możs być 
w świecie coš lapszego nad szacunek i przy- 
wiązanie tak wzniosłego serca jak serce pani? 
Niech pani nie odmawia mi tylko tych uczać, 
a miłość, jestem tego pawnym, zdobędę molem 
poświęceniem bez granic. Na klęczkach bła- 
gam panią, byś została mą Żoną, taką jaką jo- 
steś, ze zranionem sercem, a ja je wyleczę. 

Krystyn był tak doskonałym kcmedyan- 


tem, umiał przyjąć postawę ak naturalną i 
mówił tonem tak szczerym, że wzruszoną Mú- 
dina podała mu rękę. 

— Więc dobrze, sprobuję, a w każdym ra- 
zie, chosiażby mola seraa pozostało zamknię- 
tem, przysięgam przecież, że będę nietylko 
przyjaciółką wdzięz?zną i poświęcającą się, lacz 
i żoną wierną 1 uczciwą. 

Don José płakał z radości. 

Po miesiącu odbył się ślub w Hawanie, 
lecz na żądanie Nadiay skromnie i po cichu, 
przez wzgląd na niedawną śmierć jej matki. 

W rok później przyszła na świat Teresa. 
Szczęście starego margrabiego nie miało gra- 
nio. Trzymał dziecko do chrztu i przywiązał 
się do nisgo niezmiernie. 

Tymczasem Nadina po upływie kilku mie- 
sięcy, z każdym dniem stawała się coraz smu- 
tniejszą. Nie gniewała się jaż na Paulinę i Oli- 
viera, ale ogarniała ją rozpacz, bo przekonała 
się, że oddała się człowiekowi, który jej nie 
kochał. I gdy ona, pomimo żalu i smutku, była 
dla niego zawsza, jak przyrzekła, przyjaciółką 
serdeczną, przeciwnie on, w kilka miesięcy po 
slubie stał się dla niej chłodnym, milczącym, 
gaaijącym wszystko co czyniła, krytykującym 
dom, kraj i zwyczaje osób, z któremi Żyć 
musiał. 

Powstrzymywał się w obscności don Jo- 
sógo, ale gdy był sam na sam z żoną, wtady 
puszczał wodze swemu złemu humorowi i drę- 
czył naprzód Nadiną, a następnie i Sybilę, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


— Należało do innego — sprostował kreol- 


Poleca się handel win Dnuudrvike 


gó 


AdroBno wykewzem m BWwysiy Ki | 
reuh icis 1/ cè od wyrazu tła 
BŁyma san dAriakciem 3 cz 


Dia matek 


dbających o zdcowieswoich dzieci polecamy 


„daya“ puder. antiszptyeśny 


nowski, Dr. Wachtel i ianych za najznako 
mitszy środek w wypudkach powierzchow 
neg» wyprysku i odparzenia ciała, 


Jedynie prawdziwy, 


jeżeli każde pudełko opatrzone znakiem 

ochronnym „godłem Opatrzności”, 
Cena pudełka 35 ci 

Bkład główny w aptece Beizera we Lwowie. 

, Znakomite tutki niek.ej'ne Niemo- 

jowskiego, zbadane przes miejskie labora- 

toryum, s4 do zabycia we wszystkich tra- 
fikach ___ 668 

Plisowanie snktań i mantylek przyj- 

muje handel Alfreda Kiimka Batorego 2. 
| 728 8-3 

Do sprzedania młyn o czeru 

kamieniach w Strutynie niżnym, wraz 


z domem : budynkami gospodarskiemi 

oraz 2 morgi pola. Bliższa wiadomość 

w głównej tratice w Dolinie. 726 38 
Ecosniom z dobremi poleceuiumi szu. 


ka posady. Adres pos:. rest. Niżankowi: 787 1-8 
ce 100. 739 3-6 

m skazogniadych duskonale | ———— 
Czwói ka choć aca, jet poredyńczo 


lub razem zaras do odstąpienia, Załoszenia 
Tadeusz Romarowaki Lachowicz Zurawno 
A p 731 86 
Kierabele, guzy, agrafy, kieli- 
chy kościelne srebrne urzedownie cecho- 
wane. J. Dabrowski we Lsowią. Halicka 
b=. - — 730 2-7 
Realen exonomiczny w sile wieku 


posiada wielkie zdolności, chce zmienść P 

posadę od 1 lipca 1894, może złożyć kau 

cyę. Łaskawe zgłoszenia post rea. O. O. 

Gorlice. 742 2-2 A 
thwała Boża jy 


ksiązka do nabożeństwa dla niewiast uło 

Żonn przez ka Lukasza Bobro £) 

wicza unity «hełmsklego, wyznańca, | 

kaznodzieję, oprawaa ozdobnie 90 ct. 

1 złr. 20 ct, 1 zir 80 ct, 2 złr. 2 złr. 
50 ct, 3 złr. I 4 złr. 


Jak również książka tagoż autora pod tyt. 
Boże kocham Cię 


osobna dla chłopców i dla panienek, 
po 45 et, 5D ct, "O et, 1 złe. 2 ct, 
1 złr. 80 cz, I 2 sër. 
Do nabycia w pktadaia prze "miotów 
tresci religijnej pod firmą 


Wincenty Kuczabiński 


L=ów, ul. Karola Ludwika 8. 2 43. 


Egzaminowana akuszerka | 
przyjmujs pania na czas krytyczny pod! 


dyskrecyą. Adres: Lwów, Akad mieka 28 | 


parter e w <© 
Kkonom-rządca z dobrym polece- 
niem i kwalifikacja, ze skarbu wzorowe- 
go, żonaty, w sila wisku, poszukuje pə- 
sady od 1 maja. Prosi o zgłoszBuie, Pindor 
Cakiervia Sznok. - 739 2 8 
Ogrodnik żonaty lat 33, poszukuje 
posady od 1 Kwitnie: Adres L. Więckow- 
ski, Łysa p. Zawałów. 724 2-3 
Ziemniaki niebieskie olbrzy 
my [blaue Rie en) bardzo plenne a od- 


Do wydzierżawienia 
od Czerwca 1894, majątek KKłonice roli 


Dembinski w Lubaczowie. 2-8 


NW a 


e | 


i łąk 420 morgów, pastwisk 150 morgów, | - 


Odpowiedzialny redaktor: Ludwik Basłowaki, 


Pierwsza Tokajska 


Fabryka Koniaku 


wj w Tokaj 
uznany przez pierwszorzędne powagi ie- Herb miasta Tokaj, 5 A p 
karskie jak Prof, Dr. Czyżewicz, Dr. Rejestrowana marka 8 złotyc” medali na pierwszych wystawach, 
Kniaziołucki, Dr. Merczyński, Dr. =troj: - ochronna. 


P. T. 


P. dajemy do wiadome ści powszechnej że panu A. ROSEN- 
THALGWI we Lwowie z:stęp two naszej firmy edebraliśmy. 

Oraz prosimy dla własnej ochrony przyjąć oświadczen e, 
że tylko my, zresztą nikt w Tokaju fabryki koniaku nie utrzy- 
milo i że tyiko nasze wyroby pr;wdziwym koniakiem tokaj- 
skim $ 

os 3y inni fakryrańci i sprzedający; który swój pro- 
dukt „koniakiem tokajskiem* xraianują, popełnieją fałszerstwo 
bo ich koniak nie jest wyrabiany w Tokaju 

Są oni wiic wobec ustawy „maśladowcami i fałszerzami* 
którym prozesa wytaccamy i konfiskaty falsyfikatów zażądamy. 

Prosimy tedy na powyższy herb tokaja jako na naszą marke 
ochronną przy kupnie tokajskiego koniaku uwage zwrócić, 


Z poważsniem 


Pierwsza tokajska fabryka koniaku 
w Tokaj. 


Da $ w1ięta. 
Piecrssze i najstarsza Firme bo przeszło od lat 40 baz 


przerwy istniejąca Fabryka wyrobów masarskich za- 
szczytnia znana pod firmą: 


* z Bo 

Franciszek Underka ojciec 

we Lwowie, poleta Szaa. P. T. Publiczności swój główny Skład W ędlin 
przy ulicy Srakowskiej 1 15 który z powodu zbliżających sie Świąt 
Wielkanocnych śrłeżo t obficie zaopatrzony został we wszelkia wyroby 
masarskie jakoto: Szynki młode wędzone i gotowane, kiełbasy siekane 
pieczone i krajowa, t. z. krakowskie, kiełbasy polskie wędzone do goto 
wanią, poledice wędzone i westfaiskie, ozory, rolady wszelkiego ro- 
dzaju, kabanosy, pasztety z dziczyzny, auspiki do ubierania półmisków, 
orsz wszelsie iuns wędliny w wielkim wyborne: prosięta różnej wiel- 
koszi surowe lub pieczone, cielęcina marynowama i pieczona. 

Zamówienia z prowincji załatwiam natychmiast z wszelką punk- 
tualnością nie licząc kosztów u3atowania. 

Dzekują: Szenownej P. T. Publiczności za dotąd połokone we 
mne zazfanie polecam sie i nadal Jej łaskawym wzgledom, a jadynem 
mojem s sraniem hędsie rzetelną i puuktaalną usługą Szanownych 
P. T. Odbierców mych zadowolnić. 


Z wysokim poważaniem 


781 1-8 
Na Swieta, 


Paulina Underka. | 


SE Każda Pani domu -%8 


chcą a zacpztrzyć dom swój w dobre +riykuły, nie tylko zło- 
wnio zacewe ane, als rzecceywiście z dobroci i zelet wypróbo- 
wane, raczy łaskawie zwrócić uwagę na moją firmę, króra do- 
kłała wszelsich starań by swoich Szan. odbiorców jak nawię- 
cej zadowolnić, i to tak co do jakości towarów, jak i cen naj- 
przystępniej zych o czem dowodzi następujący mały wyciąg 
z cen: ika. Z szacunkiem : : 


LEONARD SOLECKI 


we Lwowie, Ulica Batorego l. 2. 


„. Z powodu zracznej korsumoyi ;rzedświątecznej; cukier 
i inne towary znowu potaniały: 


uatda Sole kiego przy ul. Batorego 1. 2 we Lwowie, jak już Szanowna PT. 
Publicaneść Tiaia sposobność przekonać się i na ktGrej łasrawe względy 
z całą ufnością liczę, 651 8-6 


-n pie =". 


m 


znsjdzie zarar 


Win 


PN | Lwów, uł. Hetmańska 3 
Szaąmpanskie, francuakie w ca- g poisca 
łych. pół i ćwierć flas: kach. HERBATĘ 


Stare wina wygiorakie, hisz- 
pańskie, francuzk.e i inna, tu- 
dzież pra dziwy koniak. Li. 
kwory, Starkę, £y- 
tniówkę 
poleca 


Karol Bayer 


we LWOWIE, przy ulicy Kra- 
kowskiej l. 11 


Gena 
jest to speeya 


mag. farm. i chem. rądowego 


p 
Py 


Poszukują leśniczego 
kawalezą, z niższym sgzaminem » 
dostweczną praktyką. Interssowa- 
mi zech:ą sig zgłosić do mnie do 
Hotelu Ź rż w dniach cd l*go 
do 17go M:rca r. b. o godz nie 

mąędzy 7mą a 84a Taza. 

Artur Z. Cielecki. 

Na sprzedaż pod budowę domów 
pr. esał: 2,000 sąźni |] grun- 
iu przy ulicy L. Sapiehy ro 
stropie Techniki i w jej pt biżu 
'Bliżstych wiadomości udziela 
M. Tepoluiaki, Lwów u. Pańska 
iczba 13. 162 18 


2 garnitury mebli 


,porne na gnicie, sprzedaje wybierane po hi > : bardzo elegankich, fasony niezwykle, ma | 
cenie 4 zir. za 10% kl. wraz z workiem i l kiio cukra najlepszego w głowie ` 36 ct. terza i y nowe ag sprzedania. 10 
odstawg-do etacyi kolejowej Jarosław. Za- n n n częściowo . . . 3T y foteli doborov:ych, używanych w dobrym i 
rząd dóbr w Roòżniatowie p. Zarzecze. » n » w kostkach lub mączce . 38 s stanie, korzystnie do nabycia PRAGO-|vakalne 
Tamże jest do zbycia Czarny owies „  zmgdałów najpiękniejszych wybieranych 1.08 , WNIA TAPICERSKA $zczurkowskie' 
nie podlegający wyleżeniu nawet na naj- bardzo ładnych k 80 ga Lwów S,ksiuska 10. 
bujniejszym gruncie, Cena za 100 kg. 2 d n k aie - Tra a ER z 5 5 
7 zir. loco Jarosław. 019 3-3 n r dzynek sułtzńskich „ac: najpiękn. 60 , Młod P; Ti E nin 
Jedyny nujtańssy pok j do ś iadaů n n n o, pigmych "w Zw y 6 y A 
z gurątwmi przekąskami od 40 £t. 1 wyżej n n celomo duże z pestkami . . . 69 a : cya 
poleca handel Jana Hełiwiga Zimorowi- n »„,  ‘zarnyoh koryntek drobnyca . 5 48 a poszukuje miejsca jako guwerner 
cza 5 e, "meMENA 7 n daktyli : 'eksandryjskioh wyborowych . d 68 „ , do dzieci. 
Bok. Z Peg wy” KE mam. i cuiifat arobniejsze bardzo dobre 60 , n B > wik a do Ga „a 
RE ro dy ary DZA sułiańskich bardzo ładuych 68 entraine vG głoszeń Lwów, 
chase:urstwic, z ki kuletnią praktyką go- ý AAU $ 3 ul ; 
spotarczą „poszukuje miejsca o: 1 lipcu n d „wiankowych p R a E © 30 n Kopernika 11. F] : 153 se 
Ki L. Strzyżów 756 1-2. ' ykaty obieranej najpiękniejszej 1.60 , -_B6 morgów bardzo dobrej gleby, wlicea- 
1 M pł ra wi eH mało używana n  ATAQCINI Fmażone Żóto . f F S Pda raka gospeliarikimi kopy FM 
do sprzedania u Marachlera, Koperni „ wasla do potraw znakomitego 113 i n ę 
3 z n = 
ka 3. |= O 767 1-6 » masła wybornego . RP”. ` j „ 14 , do sprzedania. z ódE 
Piękna imratna zealność gruntowa smalcu najprzedniejszego . y A : 1 68 3 sdi z: W 3 
pod 'rarnowem sprzedam, wydmerżsw:e i l r n , Do stacyi kolejowej pół mii, a do 
zamienię na dem lub folwark, landel ptò- „  słomny grubej x 1 EET . 66 , miasta powiatowego mila. Bliższa wiado- 
cien, Akademicka 4 Lwów 762 12 n mąki perga najpiękniejszej „000“ 167 mość u rę. teo w zanik CE 
Zarząd dóbr Hruczowea p- Arako y n ardzo ładnej „00* . a s 4 14 , nowej pockią ZOŚKIEW. = 
Wiec, porzokuja ogrodnik, na nieg s „ ładnej Nr. „I“. > : í i ; 13 : s ; 
SDB AE n K Sa Drożdże to dziennie świeże wiedeńskie ni dne h 14 D Tii iJ s} lz rosyjskie 
Poczta Rymanów poszukuje || 3 B. ę, teii ls eh) 0 Wy ŁLIETZ „WiENIA JJBkiego 
expedytora. 75, 1-a j Nzdmieniam krzyltem, że zsopatrzyłem mój skład w dobra tylko ge.. 
~H. Podhajce. iaa e e: białe 1 czerwone z włanej piwnicy wa Węgrzech, które ik 
Z ACT bez konsarenc i polecam najtaniej, oraz kognaki, wyborny ram bremski 
PoE RE Nri 8. Serde ona i wódki. rożolisy i litery tak ivajowe jak i aae ailen Utrzymaję także na 
Rorik * prztjjow au je aka składzie codz ennie piwo butelkowe z browaru P, Kleina tlaszką 8 ct. 
key zad a CZ: à p piwo pilznememie 1 tiaszha 13 ct. 
vr tyg PRM p: gadamy ? Wszelkie inne towary po možiiwie najniżegych cenach, Zamówienia 
NISZA UM KK e z prowiscyi odayłam odwrotną pocztą. Powyższe ¿epy tylko w handlu Leo: 


1.000 morgów k ło Lwowa z go- 
rz lnią na lat 12. Bliższ, wiado- 
m:.ś6. dostor Dornbach, Koper- 

nika 7. 754 1-3 


Papier s fabryki Broci Fijałkowskich w Białej. 


 Stadtna. illera 


w księgarni SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO we Lwawie. 


== 
oli 


najlepsza glicerynowa pasta w tutkach 
do 


czyszczenia zębów i konserwowania dziąseł, oraz usuwa 
wszelkie choroby gardła i ust. 


Jana Ihnatowicza 


1. 3. Halicka 1. 11, w Krakowie Sukiennice Nr. 20, 
w Czerniowcach Rynek |]. 2. 


Fabryka cylindrów i kapeluszy pod firmą: 
ANTONI KAFKA 


„własnego wyrcbu najmodniejszych 


Pomocnik młody 
z ukończoną praktyką księgarską i z dobrymi świadectwami, 


um'eszczenie 


ERES 
ST e. A CHRSTAM i 


aRstapia 


W. BILIŃSKI 


i VEE) 


Ę 


chlńską i ronyjskę 
w najprzedniejszych gatun- 
kach 


j 


Melange familijny funt 2.40 ;€ 
3 Sansinska r 


j Kaysow n  ś— 
į Molange królewski „ 5:— 
Wysiewki Ii m 1:60 
» I »” 180 
| p w paczkach po /, '|, 
"a t å funta pełnaj wa- 
gi. Zlecenia zamiejąco- 
ł we uskutecznia cię bos- j 
Í : małocznie. WG 
| nie liczy. i 
į | 4159 38 - ? 


SEZ: 
WA Ca 


N 
> 
$ 
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25 ct. 
lny wynlazek 


we Lwowie ul. Kopsrnika 


przedtem A. Kożeluszek 
we Lwowie, Rynek 29 
przechodnia kamienica Andryolego od 
strony Jezuitów Teawalna 142 poleca na 
sezon wiosenny 623 2 7 


Kapelusze i cylindry 


fasontch i kolorach po wajniższych cenach, 
jakoteż kapelusze i cylindry fabryk Mia- 
biga i Plessa w Wiednia, w wielkim 
wybyrze kapelusze w rozmaityci kolorach 
po 5 2ł. zas cylindry człkiem lezkie po 
Y złr. Także kapelusze miekkie nieprze- 
tak zwane „Loden“ z fabryki 
Antoni: go Pichlera z Gzącu. Przyj 
muje kapelusze, cylindry d> odnawiania. 
Cenniki na żądanie gratis i franco. 
EDR ZCZKA +. 
KSIĘGARNIA 
SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO 


we Lwowie, 
oirzymała na skiad i poleca : 

Gawalęwicz Maryna, „Mgła, powieść 1:65. 
Prus Bole.ław. „Emancypantka“', powieść 

w 4 tomach 676. 
Rodzławiczowna Marya, „Lew w sieci“, 

powieść 2 zł. 
sewer, „Naita”, powieść w 3 tomach zł. 4. 
Sienkiwi.z llenryk, P:sma tom XX (wy 
Z waei włoskich — Or 


Dr. Jasińskiego 
poradnik 
dla kasziących. 


„ Drugie, całsieam przerobione 
1 uzupełnione wydanie, 
Cena 1 złr. 


we Lwowie. 


IONO RD aniy s ST 


tego br. : 
nadasłany pizez Panig papier CYgaretowy 
w zwojaci „LMPE8ŁAL zwany i zna- 


wydawasez0 procentu popi łów 
dobywających Sie przy Bpilinia dymów 
odpowiada w zupełności wymogom hygie- 
nicznym takOWego towaru. 

Z mtejskiego Laboratoryam chemicznego, 


1000 sztuk 1 słr. 


aa, 7 


Już wyszła z druku 


Kucharka pil 


FLORENTYNY i WANDY 
Część druga. o 2 ark. powiększona 
„e z:ze bardziej udoskonalona 
Wydanie piąte 
obejmuje: 

Francuskie sposoby przyrządzania drób 1 
Zwierzyna i ptachwo dzikie 
Wszelkie Najwybredniejsze Leguminy 
na POST 
Budenie, Strudle, Ptysie, Macuszki 
Omlety — Suflety it. p. 
Najrozmattsze Pasztety gorące i zimne 
Majonezy — Rulady 
MARYNOWANIE SZYNEK 


Przepisy robienia kietbas I salcesonów 


Dyspozycya obiadów w przeciągu roku 
Proszone obiady wystawne 


Zarząd dóbr Radłowa 
ma do sprzedania następujące od- 
mieny kart tli, pochodrących od 
Wgo D łkowskiego w Nowejwsi 


Gorzelniak Godzięba Chochlik 
Ziemowit 
kartofle te nadzwyczaj plenne i wytrzymałe 
na mok.o, sprzedają się loco stacia Bogu 
miłów ce (wraz z workicm) w cenie od 8 
do 5 złr. za 100 kg zależnie od zamó 
wionej ilości. 

Prócz tego są da :przedanią kartofla 
„Achillesy* również na m kro wytrzy- 
małe, płeane i bardzo smaczne do jedze- 
ula w cenie złr, 3 za 100 kg. 115 3-4 


Co tydzień 
świeży trans ori PROSZKA 


Zacherlina i Andela 


do 1641 
wygubienia robactwa wszelkiego 
rodzaju poleca 


Alojzy Hübner 


TÓW, Rynek 38 


EEG ÓWĆ: siak == Cena GO cnt. 
Po przesłaniu przekazem 66 cent. uik 
| RACOW NIA tecznia się Bai framko. „a zn 


Drukarnia nar. W. Manieckiego. Lwów, 
Nowo otworzony 


pti da Śr dz i restearacpa 


Jakóba Lówenhecka 


Lwów ml. Trybunalska 1. 6 
polec wyborn» tranki oraz przekąski 
zimne i gorżce, takża znakomite codzień 
flaczki, W restauracyi z komfortam urzą- 
dzonej podawane codzień obiady, koala- 
cye w abonamencie począwszy od 10 
zł. Pokój który trzymałem poprzednio ul. 
Krakowska 1. 1 został zwinięty, raczę 
przeto Szanowni moi goście w tym nowym 
,  loralu mie zaszczycić. 
Polecając się łaskawym względom z wyso- 
kim szacunkiem 
Jakób Lówenheck 
758 1-7 restaurator. 


Wielmożnemu Panu 


Dr. F M, Gtuchowskiemu 


elewowi asystentowi Uniwer. Jagiel. 

Za wyrato wanie żony z ciężkiej 
choroby i z% troszl:wą, umiajętuą, 
dłigotrwałą pielęgnacyę w mie- 
nin licznej rodziny, dwieci i wna- 
ków składam z serva poshodzące 
podziękowanie. 

M. Stetkiewicz 


emeryt. nauczyciel we Lwowie. 


Z alpaki łyżki stołowe 


tuzin złr 6'50, Jyżeczki B 20, z chińskiego 
srebra łyzki tazin złr. 14, łyżeczki złr. 7 
poleca 


Pioir Chrząstowaki 
handel żelazny we Liwowis. piac Kapital- 
my I (naprząciw Katedry). 


STKIEŃ DAMSKICH 


szkoła kroju angielskiego I 
francuskiego 


Z. ŁUCZYŃSKIEJ 


została przeniesioną do domu 

pod I. 17. ul Ossolińskich. Przyj- 

muje i wyk nuje wsz lkie za- 
mówien's jak najakusatniej. 
635 3-6 


HARDE 


PŁÓGIEN 1 BIELIZNY 
JANA RIED 


| WE LWOWIE 
ł 


Oliwą do maszyn 


Pasy do maszyn 
Płyty i węże gumowe. 


Tekturę, asbeat, inium, bleiwwis 
poleca 
po cenach fabrycznych 


skład farb, lakierów i pokostów 


W. zopp 


Lwów, Żółkiewska 2. 
| Założona w roku 1843. 


£ 
d'a r-A j 
SIn KN zw 


| 
Ab ZJ 
Lid ZAC: mł 
poleca najtaniej własnego wyrobu 
Koszule salonowe 
po zł. 1'05, 1:60, 2, 2:25, 2:50 i 8. 
Koszule z przodami pikowemi i fal- 
dzikami (zakładkami) do zł. 2°75 i 8. 
Keszule kolorowe, kretonowe i oz- 
fortowe po -ł. 4:60 i 375, 
Koszule nocne po zł. 1:65, 2, 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2.40, 2:60 i 8. 
koszule dia chłopaków po 
zł, 1:40 i 160. 
Kalisony dla chiopaków po 
95 ct. i zł. 1°10. 
Półkoazullcć z kołnierzami 50 ct. 


a ALESONY 
do ct. 90, zł. 106, 1-15, 1-45, 1'65, 1'80, 
KOŁNIELZE tuzin po zł. 2:40 i 2:80. 
MANRIETY tuzin po zł. 4 i 480. 
CHUSTHI płócienne, tuzin po zł. 2':0. 
KAFTANIKI letnie od potu bawełu. 
i siatkowe po ct. 60, 90 do zł, 140, 
BIELIZNA letnia wełn. prof. Jaegera 
sprzedaję po cenach favrycznych. 
8 BAWARTY 
w największym wyborzsa, riae 
| zamówienia z prowincyi wykonują $ 3 
! zig majstaranniej. 1755 9-10 * HERBATA 
map O = ETER N POA ROA EDYCYJNEJ S 
7 i Ji 1 Moning famiiijaa 1 zł 60 ct. za pół kg. 
Do Pani Heleny Piątkowskisj Kaysow doborowa 1 zł. 80 ct, za pół kg. 
właś. han lu papierów, fabrykantki tutet|Sąchoag wyśmienita 2 zł, za pół kg. i 
cygaretowych we Lwowie, ul. Puńska |. 2 wyżej polecą 


Odpowiadając życzeniu Pani z d. 28 lą główny i wyłączny skład rosyj: 
1 M. Zab. chem. 192 zbadałem|s22 skich Derlar a di 


Adolf Singer 


„Lwów Sykətuska 17. 
Wysyłki od 1 kl. franco poczta. 


AGRONOM 


tzoretycznie i praktzeznia wykeztałcony, 
mogęcy się wykazać chlnbnemi świadect: 
wami z większych skarbów i gospodarstw 
postępowych, poszugaje od 1 lipca 189Ł 


AE 


zim że takowy ni: zasierając żadnych 
niewłaściwych składników, tak co dotyczy 
ak i wy- 


Wa Lwowie d. 2 marca 1894 3 
Mieczysław Dunin Wąsowicz 


dr. filoz. Uniwers. Trybu skiego, zagrzy- Odpowiednej posady zarządcy lub odmini: 


stratora dóbr. 


siężony chemik miejski i sądowy, | 
Bliższą wiadom „ść w Biurze dzie nat 


pizy odbiorze 5000 opa- 


ków Pluhna Lwów. 722 2-6 , 


kowania i porto franko, 


Z drukarni nar. W. Manięckiego. — Zarządea W. Hodak 


* 


| 


